MŁODYCH, 


„TAKA BRYŁA WOLA NARODU. NARÓD ZWYCIĘŻYŁ" — PRZEMAWIA PREMIER GOTTWALD, PO UTWORZENIU 
NOWEGO RZĄDU CZECHOSŁOWACKIEGO. 


DZIŚ. 


W NUMERZE“ 


LŁoteietwo polskie 
ich kadry przygotowują się 
w. j Szkoly Technicznej 

Zyczymy Im i 


trzębuje z mechani 
da przyszłe) dział 
Im. Jberga 


Jaca piękne tradycje w dziele wychowywania anło- 

dych talentów plastycznych. kontynuuje awa dzia 

łalność mimo kłopotów lokalowych. Któż z nimi 

jednak nie walczy w Warszawie? Na zdjęciu: Trena 
Apclo rysuje figurę chlopca 


Jednako służą realizacj 
ym pokoleni: 
ZWM-owio: 
połączy 
Od rana 
Hodowli 
się У 
Jak stu- 


ачка i pracu, Obie 
kiego celu, który stoi przed na: 
а celem tym јез siużba Polsce. 
Benedykt Rudnieki jest przykładem, jak 
w swym codziennym życiu oba elementy. 
jest pilnym urzędnikiem Państw. Zakł 
Roślin w Warszawie. Wieczorem zaś 
gimnazjum TURu. Widzimy go wiaśnie, 
diuję biologię w czytelni szkolni 


сі 


OBIEKTYWEM 
нро KRAJU 


Jedną z najstarszych 
obecnie 


miodszych i 


xonslruktorów, Nowe 
па wydziale Jotniczym 


Rotwanda w Warszawie 


na, dotychczasowym 
Псепіо, mając możność dalszego nabywa. 

nia kwalifikacji? Na pewno nie Stanisława Rytel, 

buchalterka jednostki wojskowej, która na wieczo- 

rowych kursach rozwiązuje zawiłe zadanie z £ 
kresu arytmetyki handlowej. 


al poprze 


„Warta Łodzi do 
starcza naszym żołnierzom bluz i s 

neli, Pola Kowalska, którą przedsta- 
wiamy naszym czytelnikom,  uczestni- 
czy w młodzieżowym wyścigu pracy, 
osiągając doskonałe rezultaty. Nie dość 
na tym: Pola uczy się wieczorami kra- 
wiecczyzny i znajduje jeszcze czas, by 
uczyć się gry nu fortepianie na kursie 

muzycznym ZWMu, 


Fabryka odz 


iabryk 
Państwowe Zaklady Przemysłu 
najlepszych pracownie 


bawetmanych Łodel Jesl duwia labryka 
Mawełnianego nr 3. Jedną z naj- 


fabryki Jest Irenka Szwach. widoczna 


na zdjęciu 


Sala Polskiej YM w Warszawie rozbrzmiewa 

energicznym głosem komendy: „Ваз! Dwal Trzy! 

Czieryl*. To gimnastykują się uczniowie Państwo» 

wego Gimnazjum Telekomunikacyjnego, nabiera- 
Jac mił 1 sprawnokej fizycznej, 


Kiedy w 1945 r. przybyli do Szklarskiej Po- 
геру członkowie ekip operacyjnych Ministerstwa 
Przemysłu t zajęli hutę kryształów „Józefina“, ro- 
botnicy Niemcy śmiali się głośno. „Nie uruchomi- 
cie huty, bo brak wam fachowców!“ Niemcy vde- 
szl, ale odchodząc, wyszkolili nam młodych szli- 
fierzy, którzy objęli opróżatone placówki, 


NAROD ZWYCIĘŻYŁ 


KORESPONDENCJA WŁASNA „ŚWIATA MŁODYCH” 


у głów. Olbrzymie masy narodu zamarły w bezruchu. To rozległy 


Słowa „Polak“ 1 „Warsza- 
wa" stanowią dla Midu pra- 
skiego hasła, które я 
otwierają wrola brat 
słowtańskiej serdecznoś 


Jsem novinar 

demonstranet 
otaczają mnie z miejsca całym 
ciepłem życzliwości 1 sympatii. 
Słyszę takie wypowiedzi: „Te- 
raz tak usuniemy reakcję z na- 
szego kraju, jak Wyście to 
uczynili. Podobnie jak u Was 
upaństwowimy średni prze- 
myst i wielki handel. Oddamy 
też chłopam zlemię'. 


Oczywiście, życzę moim roz- 
mówcam powodzenia w wyk: 
nanlu tych zadań. Dzięku, 
mi szczerze | nie szczędzą 
słów uznania dla polskiego 
ludu. 


Nawet srogi pucybut sprzed 
Rudega Ртача“, przepędziw- 
szy przygodnych „obserwata- 
rów" ze swej wysokiej skrzy- 
ni, na którą się cl тагара — 
dla mnie czyni i wyjątek i za- 
prasza, abym zajął ten wy- 
godny punkt obserwacyjny. 
Qczywiście, czynię ta skwap- 
liwie. 


jedna ręka obn; 

j czeskiego Skupienie na twarzach i nieskazitełna postawa na baczność. 

Olbrzymie Vaclavske Матев, na którym jak wyjaśniają mi moi sąsiedzi tramwajarze — zmieścić się może 
Ча pół miliona ludzi, jest prawie całe zapełnione. Duża ilość sztandarów narodowych oraz czerwonych — 
w lwiej części skromnych sztandarów związkowych. 

Jest punktualnie 4 ро 
głośniki rozm 
miera Gottw 
towarzysz Kop 
rządu u prez 


południu. Rozpoczyna przemówienie Min. Informacji, tow. Kopecky. Zainstalowane 
cBłym placu. Gdy minister pozdrawia zebranych w imieniu pre- 
асо swe oddanie dla „serdruha Gottwalda". Gdy 

tym, że premier przebywa w tej chwili z listą nowego 


iech żyje prezydent Benesz!" 


pomina w dal 

za, Ниту skandi 
z wielką i szeroką ulicę chociaż nie widać tu prawie sztandarów Komunistycznej Partii Czechosło- 
а się niemilknące wiwaty i okrzyki uznania dla tej właśnie partii, konsekwentnego i zde- 

cydowanepo obrońcy inter ludu pracującego f całego narodn. 

Zadowolenie 1 radość wywołuje zapowiedź min. K ego, że mlanowanie przez prezydenta nowego 
rządu Gottwalda oczekiwane jest jeszcze w dniu dzisiejszym. Rozlega się skandowanie: „Nowy rząd jesz- 
cze dziś!” 

Chwila przerwy. Głośniki ozn: а. że na Vaclavske Namesti przybył premier Gottwald. Radość zgro- 
madzonych tłumów zamienia się niebawem w szczery, niekłamany entuzjazm, gdy premier zabiera głos 
i oświadcza, iż prezydent Benesz akceptował przedłożoną listę nowego rządu. 

„Rozpoczyna się nowa era w życiu naszega narodu, w rozwoju czeskiej demokracji ludowej — mówi tów. 
Gottwald. — Rządzić slg będziemy odtąd bez reakcji. Czeka nas praca, z której rezultatów jednak korzystać 
będzie tylko naród, wyzwolony z opieki, zdrajcó rozbijaczy; naród, kroczący odtąd niezachwianie 
1 szybciej po drodze postępu ku socjalizmowi”. 

Raz jeszcze stoją tłumy z obnażanymi głowami. Piękne i poważne dźwięki narodowego hymnu cze- 


sklego kończą ten radosny dzień w życiu narodu. 
M. MINKOWSKI z 


Tłumy na Vaclavske Namesti 


Vsclavske Namest! (plac ów. Waclawa) byr przez wszystkie wielkie dni 
Pragi miejscem zebrań 1 pochodów. Na zdjęciu kolumna maszerującysh pra- 
cowników miniatersiwa Handlu Zagranicznego. W glębi Muzeum Narodowe. 


NASZA OKŁADKA 


Wlelkie przemiany społeczne wysuwają na czoło wielkich ludzi. W kra- 
Jach słowiańskich nie zabraklo wielkich przywódców narodu. Nasz Prezydent 
Bierut, Marszałek Tito w Jugosławii, Dymitrow w Bulgar — oto nazwiska, 
które elsną się na usta. Da tych ludzi, którzy życie awoje poświęcili pracy 
1 wałce o lepszą przyszłość swojego narodu, należy także Klemens Gottwald 
— premier rządu czechosiowackiego. 

Klemens Gottwald jest dobrym patriota 1 odważnym rzecznikiem współ 
pracy międzynarodowej. Długie lata spędził poza granicami swojego kraju. 
Żył w Moskwie 1 mlał możność poznania sly Związku Radzieckiego 1 ser- 
decznych uczuć, jakie żywią jego ludy do bratnich narodów słowiańskich 
kyt w Wiedniu 1 w Niemczech, gdzie znów dobrze poznał, jak glęboko 
w duszę niemiecką wsączy! niç jad pruskiej nienawiści do „niłszej** rasy sło- 
wlańskiej. Zrozumiał оп grożące Stowiańszczyżnie niebezpieczeństwo nie- 
mieckie | dlatego w czeskim parlamencie poset Gottwald był najgorętszym 
orędownikiem wzmożenia patencjału obronnego kraju. Gdy podczas kryzysu 
monachijekiego w dalekiej Australii robotnicy deklarowali swoją solidarność 
z robotnikami czeskimi, wysłany telegram zandresowany został do Klemensa 
Gotwalda, Dom Parlamentu, Praga. Ten gest zaufania byl dobrą wróżbą 
Los Gottwalda spiótl się odtąd nierozerwalnie = losami narodu czechosia 
wackiega. 

W czasie wojny Gottwald wespół z dr. Nejedly'm, Słunsky m, gen Swoboda 
1 innymi organizował oddziały czechosłowackie, które walczyły u boku Ar- 
mil Radzieckiej. Po zwycięstwie wszedł da rządu z ramienia partii komu- 
nirtycznej, а ро wyborach. które dały тёйш?опе zwycięstwa komunistam, 


Noc na Vaclavske Namesti nie wiele różniia się od dnia. Przez 24 godziny 

w remiętnym dniu 25 lutego olac św, Wąciawa hy! zapełniony tlumem ma 

nitestujących. Cechą charakterystyczną demonstracji był entuzjazm | dyścy- 
plina ludności. 


objął stanowiska premiera Dzisiaj na jego barkach spoczywa główna Odpo- 
wiedzialność za przyszłość Czechosłowackiej Republiki. Zaufanie, jakim nie. 
znanego przywódcę klasy robotniczej darzył rnhotnicy w ndległej Australii 
okazało się w pelni uzasadnione. Sława Gottwalda nle były Igraszką oratora 
w okrutnych dniach przedmonachijskich. Goitwald nienawidzi frazesów. 
Woli słowa, odpowiadające czynom. 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim + ścisła współpraca z pozoslałymi naro- 
dami słowiańskimi jest głównym celem polityki zagranicznej rządu Gott- 
wałda. Dla czechonowackiego premiera ścista współpraca z bratnimi nara- 
dami slawiańskimi przyblera konkretne formy. „Granicą zachodnią wiata 
słowiańskiego jest lina Odry 1 Nysy” — powiedzial niedawno w wywiadzie, 
Trwałe granice narodów słowiańskich wobec zabezpieczenia się przed nową 
agresją niemiecką 

Wspólne intercsy niedopuszczenia do nowej agresji niemieckiej, obrony 
zdobyczy demokratycznych, obrony ustroju państwawego í spoleczna-gospo- 
derczego życia obu krajów, stwarzają dla nien mijne podstawy solidarności 
+ współpracy. Zrealizowanie tych programów bezpieczeństwa | odbudowy 
wymaga przede wszystkim dlugotrwalego pokoju, Dlutege też Polska | Cze 
chaslowacja, а wraz z nimt też | wszystkie mne narody ałowicńskie, są naj- 
bardziej kansenkwentnymi | energicznymi szermierzami sprawy pokoju. 
W osoble Klemensa Gottwalda, premiera rządu czechostowackiego, który wy- 
rata wolę najszerszych mas ludowych, mamy nie tylko ' naszego przyjaciela, 
ale 1 nieugiętego rzecznika naszej sprawy, klóra Jest sprawą wszystkich na- 
rodów słowiańskich na terenie międzynarodowym. 


Strajk, który hył demonstracją siły 


Zjazd delegatów Rad Zakładowych Związków Za- 
wodowych w dniu 22 lutego wysunąl zadanie 
upaństwowienia wszytkich fabryk zatrudniających 
pónad 30 robotników 1 rozszerzenia Frontu Na- 


calej Czechosłowacji 


cieli związków zawadowych | innych masowych 

organizacji społecznych, Zjazd rzucl! hasła de- 

monstracyjnega iednogodzinnego strajku w dniu 
a оше 


A o godzinie dwunastej w południe rozległy alę w 
glosy syren. Na łabrykach 
przerwano prace. Robotulcy demonstrowali swoją 
wolę naunięcia z rządu 
rodowego przez włączenie do niego przedstawi- którzy ssbotowali przeprowadzenie przez rząd 

spolecznych. W  zakia- 
dach użyteczności publicznej strajk był tylko 

symboliczny i trwał pięć minut 


reakcyjnych minlatrów, 


refarm gospodarczych 


Podczas jednogodzinnego strajku protestacyjnega 

we wszystkich zakładach pracy odbyły się wiece 

w podniosiym i skuplonym nastroju. Daleqaci 

rad zakladowych wyjaśnicH przyczynę kryzysu. 

Łamietrajków prawie mie było. W wielkich za- 

kładach Skody, gdzie pracuje 20.00 rabotników 
cała zaloga wzięła udzłał w strajku, - 


"FRAG 


Radość na Vaciavske Namesti 


Przed gmachem „Nude Pravo" gromadziły się stale Uumy przystuchujące się 
najnowszym wiadomościom podawanym przez glośniki. Якого uslyszano 
о Gymiaji ministrów reakcyjnych wzniosły wię pięści — w górę, rozegły się 
okrzyki „Dzi jeszcze nowy rząd!" „Daiś jeszcze Odrodzony Front Naroda 

Przez tłumy zgromadzone na ulicach przeszla wiadomość, że nadjechał Gott- 


NIE DZIELI 


Minął ток od podpisania paktu o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Polską, a Czechosłowacją. 

Nigdy w okresie tysiącletniej historił naszych narodów nie udało się 
wytworzyć atmosfery tak przychylnej, jak dzisiaj, w której możliwe 
byłoby osiągnięcie porozumienia uwzględniającego w równej mierze 
słuszne interesy obu państw. 

Nigdy przedtem nie istniała perspektywa tak owocnej współpracy, 
jak obecnie po zwycięstwie czechosłowackiej klasy robotniczej nad 
obozem reakcji, który swoje natchnienie brał z reakcyjnych kół za 
granicą, a te z kolei z niechęcią patrzyły na stabilizację pokoju 
w Europie i rozwój demokracji ludowych. 

Ten właśnie fakt, że postanowienia traktatu polsko-czechosłowackie- 
ко są I będą konkretnie realizowane przez rządy demokratyczne opiera- 
jące się na najllczniejszych warstwach ludności 1 wyrażające wolę 
mas ludowych, jest bodajże najważniejszym czynnikiem gwarantu- 
jącym szczęśliwą przyszłość obu narodów. 

Łączą nas z Czechosłowacją wspólne interesy obrony zdobyczy de- 
mokratycznych, utrwalenia ustroju państwowego i nowych form spo- 
łeczno-gospodarczych życia obutkrajów, 


Utworzony został 


Premier Gollwald przedkłada prezydentowi Beneszowi listę nowego rząd! 
Benesz akceptuje nominacje nawych ministrów. Jest to chwila przełomowa. 
Powstal nowy rząd dźmokratyczny, Który zgodnie z wolą ludu doprowadzi 
da końca reformy gospodarcze i społeczne, przygolcje nową konstytucję 
3 rozpicze wybory. Kryzys został rozwiązany w sposób konstytucyjny 1 ра 
Гесер reakcyjnym prawicowym odlamem f 


A. Zapatocky, sekretarz generalny 
Związków Zawodowych jest jednym 
E nowych ministrów w rządzie. 
Związki Zawodowe podobme јак 1 
inne masowe organizacje spoleczne 
weszły w sklad Odrodzanago Frontu 
Е Narodowego. 


wald. Tłum akaaduje entuzjastycznie „Gottwald! Gottwald!  Gottwali 

W clągu „całego okresu trwania kryzysu premier Gottwałi byl częstym Ro- 

ściem ulicy. Odpowiadał na pytania, wyjaśniał przyczyny kryzysu, dysku- 

tował. Bylo to dowodem jego popularności, popularnuici рагі, na której 
czele stol, czeskosiówaćkie) partlı komunistycznej. 


NAS NIC 


Łączy nas wspólne niebezpieczeństwo zagrażające ze strony awan- 
turniczych polityków, którzy nie przestali ubolewać nad stratą złoto- 
dajnych kopalń „Skarbofermu” w Polsce i zakładów Skody w Czecho- 
słowacji. 

Łączy nas wspólnota słowiańska, wspólnota jedności bojowej wy- 
kuta we wspólnej walce z najeźdźcami faszystowskimi. 


Łączy nas sojusz z wielkim narodem radzieckim, które zwycięstwo 
w ostatniej wajnie dała wszystkim narodom słowiańskim możność 
wkroczenia w nowy okres historii, okres prawdziwej wolności poko- 
jowego, swobodnego rozwoju i rozkwitu. 


Nie dzieli nas піс. 


Dlatego w pierwszą rocznicę sojuszu polsko-czechosłowackiego 
spźfikobiercy świetnej tradycji historycznej bojowego sojuszu obu na- 
szych narodów na polach Grunwaldu, umacniamy naszą wiarę w rze- 
telną współpracę i serdeczną przyjaźń obu narodów. 


Polska i Czechosłowacja wkroczyły zdecydowanie na drogę prze- 
budowy demokratycznej i z drogi tej zepchnąć się nie dadzą. 


PAWEL TOMECKI 


nowy rząd 


Ж. Fierllnger, czoławy przywódca le- 
wicy socjaldamokratycznej, który o- 
degral poważną rolę w rozwiązaniu 
kryzysu. Рой Jez kierownictwem 
parila socjaldemokrntyczna zerwała = 


opowiedziała się ża ścisłą 'ółpra- 

са z największą jartią robotniczą w 

Czechoziowncji partią komunistyczną, 

ktora dzi liczy ponad półtora 
ona członków, 


W ROCZNICĘ 
KOMUNY 


PARYSKIEJ 


(18.3.1871 — 18. 3.1948) 


„Walcz, barykadol 
Gia, nieugiętui 
Będzie zwycięstwo, 
będzie zapiata. 

Tunu robaczy, 

patrz i pamiętaj! 
Praletariusze 

таве! 1 żwiatar” 
Władysław Broniezraki 


Przed siedemdziesięciu siedmiu laty 
Paryż tęlniący od wielu dni niepoka- 
jem | napreżanym oczekiwaniem Taz- 
Boreal zawieruchą rewniucyjni. Na u 
Heath miasta pojawity się zbrojne od- 
долу Gwardii Narodowej. W rękach 
Komitetu Centralnego Gwardli Naro- 
dowej znalazia ale wladza Paryża, W 
popłochu ucieka do Wersalu reakcyj- x $ HA 
ny rząd Thiersa. Rozpoczyna alg wpa- ; y 
Maly zyew wolnodriowy miliującego W 
rwabodę дч trancuskiago — Komu- ; є "EDA 
= Pera i 


Od Redakcji 
BEZ KOMENTARZY 


Niedawno. otrzymalimy pime od 
piezwszago” еназа Ambasady  Beytyj- 
aklej w fParziawie prateiującu przeciw 
przedrzkowania ceporlzłu i źdlęć z zm 
gielskiego tygodnika „Pielace Posi któ- 
ry zamieściliśmy m numarze 50—51 nasze 

Robotnik angieizki 


ledmuczenie prawie olravmałikmy spra 
wordanie agencji Realera kidee cylajemy 
xami! odpawiedzi puerwsrenu sekreta 


rrowi ambasady brytyjskiej bez komen Nie wybuchła ona niespodziewanie którym rychla jednak doszły da gio- wem — Komu chnela naorzó 

Л ‚ЕЕ зыкым шш O Быш «угы Делта беду da fla. mów. Жлоша йа таша 

dia ludu Francji — lata twardej pra- Niedołęstwa 1 tchórzostwo lej - a Z 5 

РКОТЕВТҮ і ni liwości А неба гозішо legoż Rza-  niczej, wpływ jej zaś na tok wyda- 

еу niesprawiedliwości, krzywdy 1 Gu spowodowało, że gdy wojska nru- тоел Okazalby ale nierównie większy, 

PRZECIWKO OGRANICZENIU | "Vzrziu. skiego napastnika zbliżyły się do gdyby czuiniej stala na siraty obro- 

PLANU BUDOWNICTWA U schyłku roku 1851 Ludwik Bóna- bram Paryża — mlasta bylo źle przy- ny Interesów ludu pracującego, dając 

MIESZKANIOWEGO W ANGLI | рте worzystał z rozłamu, murtują- Kotowane da obrony, Zał, znaczu  baczenie па zdradziackie roszczenia 

З a cego hburzuazię francuską | торе część armii francuskiej uwięzlona w  wsteczniciwa. Żywioły wrogie władzy 

Robolnicy budowlani prowadzą duwa Zgromadzenie Narodowe кая ста 1 Straasturga Re nio- ludowej, a więc Thlers i jego poglecz- 
Wczechy parlament — optam? się се Ша przyjdć z pomocą zagrożonej sto nicy — nie солей się przed sojusz 

kampanię przeciwka ograniczeniu | szem, przybierając imię Napolco- Tey: а енед ion winnej. ОРУУ — 

planu budownictwa mleszkania- | na Ш. „Bronić Paryża — pisze o tych  Prusakiem, Niemiecki kanclerz Bis- 

wego. We wtarek 2 Intego da dan- Tak rozpoczyna alg we Francji o- chwilach Karol Магія w odezwie Ha- marck zezwoli: na zwolnienie z nie 

kiem, który ao histori przeszedi pod Чу Generalnej Międzynarodówki woli żołnierzy Iraneuskich, których 


cingu w inkuso hotelu „RE- 
аа ТУРЕ Е жЕ nazwą epukl drugiego Cesarstwa. W 2паслуіо uzbroić jego klasę robaini ай Thiersa użył na walkę 2 komu- 


GENT PALACE” przybyła 8 mlo- | owym cume szybko rozwsja się карі. сід, zamienić ją w milę bojową 1 sty. "= 
dych roboinikiw = płakztami, na | takım europejski, a 2 mm takze |  ćWiczyc jej szeregi w samym ogmu 70 maja 1871 roku ogniem 30% dzial 
artyteryjskich zdrajcy Francji rozpo- 


francuski; warstwa miesrczańska, bur- walki, Paryż pod bronią oznaczał re 
wolucję pod bronią. Zwycięstwo Pa-  częll wojnę т ludem paryskim, 2 ko- 
najeddźcami bylo- unardaml. Przez osiem dni trwają 


których. widnizly napisy, prote- 
siniące przeciwwzo bezrobociu, 


łuazyjna bogaci się | dąży do uzy 


akama coraz większych wpcywuw. ryža nad pruskimi 

Erażącemu mindym rchatnikem | Rownoczeańie {собак rośnie, gael: Бу zwycięstwem robdinika francu- па barykadach ciężkie boje. Walczą 
hndawlanym. Cieśla Rab JA- coraz więkaży wptyw na życie Fran zh mad ireneusklim kapitalista, W ро оша LIC SR takze | RA 
А роза син вона еМ tej rozterce między obowiązkiem na- lacy, których nie brakuje niydy, ûy 

CKSON, zaróca nie do publ | S ШШШ; wzmacnia mę | konsoli rodowym a interesem klastwym Rząd trzeba blé aie „za wolność wasza i 
czności x następującymi slowami: | Ge wash zawodowy: dziala Penau. Obrony Narodowej nie wahał się «nl naszą” W sreregach przywodców 
„Ludnaści Londynu potrzebne są | ska Sekcja Międzynarodowki, klórej chwali 1 stal się rządem zdrady nars- znajdują się dwaj Polacy — Jarasław 
мау. a my chasms jê badana. accywnaaci nie zdołały przytsimić ni r Dsbrowski 1 Walery Wróblewski. Bo- 
сеж wet najraciętsze przemlacowaniz ren W dniu 23. 1. im r rodzimi zdrajcy JOWy Zapal ogarnia kobiety, dzieci, 


Dlaczega pozwolana hotelowi „Re- 
кеш Palace” wydatkować na re- 
mont 22 tya funtów szterlingów, 
podczas, gdy rodziny rabatnicze 


cyjnego rząau oraz liczaz aresztow: oddają Paryż Pruzakom i zawierają 

Кн 2 nimi pokój. Władza dostaje slg W 18 mala padaja ostatnie barykady. 
JW lutym IRM r. coraz bardziej z ręce przedetawiciel| burżuazji, zdraj. yn ZY ا‎ пев ож 
oatrza ше хушасја wewnętrzna Fran- ców i ichórrów, na których czele stol [aszeta аја nad рокопатутц. Pred 


сй. Na ulicach Paryza pojawiają się  przedstawicisl reakcji, Thrers, 

БЕСЕ зт рагасы ТА | pierwsze їшгукаау. Mijają аш Ше Ale lud roboczy Рагуза czuwa. mordów. ыыы е at NOM 

n? Bledzie J w luksusie, | kie, uudne, peme niepokoju Маро. Twarzy się ludowa Gwardia Narada pawi Toli FEU 
эме ша 1 тына łe ka: | leca lili юй ш ннн ш pet жа ар сазынан ۸ ów Чогу кезине ny pozy” 
sztem dzieci, mleszkających w na | ® г. wojnę z Pruzami — wojnę. dowej oglaza wezwanie Gwardii da уе} wninościowy zryw Balawników 

rach”. жга, Już “ш pierwszych tygodniach  obiadzenia fortów. broniących Parvin, azturmujących nieba”, jak ich M 

3 ү: тупо ja arm. aglarza wybary da Kamuny | amne- — a 
Gzłonek rady miejskiej West- | Faneuskiej druzgocąca ciosy — Jeden ай dle więźniów politycznych. a SPOL ып 
minstern, Jean CERRITT atwiad- | Ро drugim. W dniu 28 marca poczyna sprawo- pieśni, poematów, w rysunkach i ab- 
czył, że rada mlejeka Wentmin- | „Ш[%®июу Бомы. arcygatowie, — wee dy w Paryżu Komuna — razach. Pozostala jednak па zawme w 
ез2 0 min-  przedstawicielstwa ludu. dorobku ruchu ludowego zdobycz 
ateru ponianowiła w roku 1847 | Seg wojny. Агаш wyruszyła do poju w Р отори Ware Кыйна арыс 
wybudować 244 nowych mieszkań. | Ale złe | niedoatateezne jej uzhrole 7. АЕЧ, едО бтештјетіастаао czyć wzłecznictwo — nienawiść do 
Tymczasem nle wybudowano апі | nie. niedoięsiwo 1 tchórziwość dowo nadzwyczaj ciężkich warunkach wy. monarchii, wzbogacenie bojowego do- 
jednego mieszkania. W Wesimin- (22975, generałów zadecydowało 0 озу szereg donlosiych ustaw | dekre- wiadczenia klasy pracującej, frady- 


decydującej klęsce pod Sedanem, w 21У 22—гся бопісајусћ a ا‎ cja walk wolnościowych, мг których 
wyniku ' której przeważająca ilość low; klasy rółatalczej: Zalemlony го Jud bronił prawa da swobody 1 do 


{егте czeka na miearkania со naj- 


mniej 6 tys. radzin. Cerrlit pod- | wojsk francuskich dostaje się do nie- gist pobór rekruta; 3 
; przestała jatnieé z5% 

kreśli, àe obecny svstem wyda- | “a4 jolicja — za jedyna siłę 2 ы, Krew Polaków — obrońców Francji. 
4 ГА 5) ула нє 2ьгоЈпа ово bojowników o wolność wsląkia W 


Wleźć o klęsce rychło przybywa do агопо Gwardię Narodową. Warszaty 
Paryża. Miasto zapłonęlo oburzeniem pracy dostały slg do rąk robotni- bruk paryski. Brateratwo broni, wy- 


na zdradziecką politykę cesarza oraz czych stowarzyszeń spółdzielczych. kute na barykadach atollty Francji 
przez Wróblewakiego Dąbrowakiega 1 


wania pozwoleń na budowę pro- 
wadzi wyłącznie do zaspokajania 


poirseb zamożnych warstw. Mi- | chwłejność 1 iehórzasiwo ludzi stoją-  Szeregiem ustaw wzięta pod ochronę 
misterstwo odbudowy udzieliło cych u steru rządów. Ulice paryskie  upleki społecznej luoność najuboższą, Podobnych im Polaków śladem nieza- 

alenia па re. td 1 wrą burzliwymi manifestacjamni, skie- Inwalidów walk wolnościowych, wdo- tariym utrwaliło stę w dziejach walk 
poawolenia mont domn lor- rowanymi przeciwko cesarzowi. W му | sieroty po abywalelach, którzy  wolnościowych Europy | w iradycjach 
da Store'a, kasztnjący 4.258 tyn. dniu 4. TX, 1876 r. prozlamowana zo- zginęli za wolność ludu. Wydano de- przyjażni | braterstwa, łączącego lud 


ataje w Paryżu republika. Wladzę о. Иге! o rozdziale Kościoła od państwa.  Polaki т ludem francuskim. 
beimuje Rząd Obrony Narodowej, w Ustanowiono sądy przysięgłych. Sło- ж. KOSIŃSKA 


tuntów szterlingów, podczas gdy 
wszystkie wnioski û remoni хе 
siromy robotników są odrzucane. 


50 MLObziEżY 


Światowej Federacji Młodzieży Demokfcatycznej 


W dniach od 21 do 28 marca 1948 r, obchodzimy i Indonezji z francuskimi i holenderskimi koloniza- 
Młodzie: W iym tygodniu torami. Z radością nolujemy zwycięstwa młodzie- 
czna calego Świata utwierdza ży Grecji i Chin w wałce z ich własnymi rządami 
a pokój, demokrację, w faszystowzkimi. popieranymi przez amerykańskich 
nie narodowe ytu młodzieży imperialistów. 

j. W tym tygodniu m calego świata W krajach demokracji ludowej ostatnie miesiące 
demonstrować będzie przeci mperlalistom i pod- przyniosły nowe poważne osiągnięcia na drodze zje- 
m wojennym. dnoczenia ruchu młodzieżowego. Nastąpiło zjedno- 
egach $ czenie wszystkich organizacji młodzieży rumuń- 
mokratycznej zjednoczonych jest 50 mi skiej. To samo miało miejsce na Węgrzech. I u nas 
dych lu We wszystkich krajach rekrutują się w kraju uchwalenie ustawy o „Służbie Polsce" jest 
z niej najwybitniejsi organizatorzy; najlepsi prza- poważnym krokiem na drodze do zjednoczenia ca- 


Światowy Tydzień 
nfodzież demokr 
swą niezłomną м 


wej Federacji Młodzieży De- 


downicy pracy, najdzielnie śrierze M атама ES łej młodzieży polskiej. 

W o ch miesiącach obserwujemy wzmożenie Orrar Ace Świat Idzie naprzód — a w plerwszych szeregach 
wal:ci зіп) młodzieży z siepaczami krwa- walczących i budowniczych kroczy młodzież derno- 
wro Franco, walki młodzieży Viet Namu kratyczna 


W WALCE O WOLNOŚĆ 


3 lut bphaterska młodzież hiszpańska walc: Ба zwycięstwa do zwycięstwa kroczą młodzi 20l. уы оа bohaterów wolnej Grecji jest dużo mło- 
w obronie swej republiki с t 1 nierze chińskiej armii ludowej. Każde zwycię- dych kobiet i dziewcząt. Zajęły опе miejsce u 
siepaczom Franco. Z walki tej, stwo oznacza oswobodzenie wielu tysięcy kilome- boku swych ojców, braci i mężów, w walce z 
złożyle szczodrą daninę krwi, z va tirów kwadratowych powierzchni Chin spod wla- monarchofaszystowskim rządem Sofulisa, który 

wolność narodu hiszpańskiego. dzy koumintangowskich faszystów, nową wolność chee Grecję wydać na łup amerykańskich mo- 
l pełnię życia dla młodzieży chińikiej na tych nopoli. 
terenat 


Z а friko Młodzież radziecka odegrała chlubną role w wojnie z faszystowskim 
Odpowiedziała na wezwanie mar. najeźdźcą. Dziś kontynuuje ona przerwaną w czasie wojny, naukę sake, 1 
atka o rar - + > = 8 > 

dziełowe brygady pracy. odhadowy. Pracująca młodzież Związku Radzieckiego ma czas na naukę. Na куй się ao dka. 


qe całe asedia miasta. Mlodzieł zdjęciu uczniowie uniwersytetu wieczorowega w Moskwie. spodarczegn w Bułgarii i бо rwięk- 


фп ком 


Jugosłowiańska, szenia dobrobytu narodu bułęarźkiego. 


Tito, 


Oto jui trzeci miesiąc w Związku Radzleckim nie ma systemu karłkowego 
a półkł przedsiębłorstw handlowych, sklepów, resłaurecji i kłosków załamują się 
pod clężaram' wszelkiego rodzaju towarów. 

Gdy trzy miesiące temu wydana została w Związku Radzleckim ustawa 
o wprowadzeniu w życie reformy walułowej i zniesienie kartek żywnościowych, 
prasa reakcyjna na całym świecie przepowładała іе w ZSRR zapanuje chaos 
1 ludność nle będzie mogła otrzymać podstawowych artykułów żywnościowych. 

Rzeczywistość xadała klam tym fałszywym prorokom. W przeciwieństwie do 
krajów kapiłalistycznych, jak Francja і W. Bryfania, gdzie dewaluacja płeniądza 
pacłągnęła ха sobą zwyżkę cen i nałożyła zwiększone ciężary na barki mas pra- 
cujących, w Związku Radzleckim reforma walutowa dała w rezultacie obniikę cen 
na najważniejsze artykuły żywnościowe i towary przamysławe, dochodzącą do 
Jednej trzeciej starych cen. 

Troska о joknejlepsze zaopatrywanie ludności jest widoczna na każdym kroku. 
Od 15 grudnia 1947 r., otwarto 55000 nowych sklepów, kiosków i innych punktów 
sprzadaży. Znaczna llość sklepów otwarta jast do późnych godzin, nlaktére ламе? 
du półnacy. Tysiąca samochodów dostosowanych specjalnie do transportu towa- 
rów spożywczych I przemysłowych uzupełnia bez przerwy brakującymi towarami 
rozległą słać przedsłękioratw handlowych. 

W plecwszych dniach wolnego handlu sześcioletnie ograniczenie w uprzedaży 
artykulów spożywczych 1 przemysłowych wpłynęło na zwiększenie popytu. Obacnia 
Jednak tendencja zaopatrywania się na zapas znikła, Każdy kupuje tyle Ив mu 
trzeba na dzień dzłsiejszy mając pewność, że towarów nie zabraknie. 

Czemu zawdzięczać należy tak szybką odbudowę gospodarki redziackiaj ? 
Przede wszystkim wyłężonej pracy narodu radzieckiago i socjalistycznemu systemowi 
gospodarki, kłóry umożliwia naradawi radzleekłemu korzystanie w pełni z plonów 
swej pracy. 


Ralph Parker 


Moskwa, w mareu. 


Dwa zdjęcia amerykańskiego fotografa 
Roberta Cappa z wielkiego magazynu na ulicy 
Gorkiego w Moskwie. Na jednym dział sprze- 
daży wspaniałych win kaukazkich. Na drugim 
oddział w którym sprzedaje się wonna gruziń- 
ską herbatę. | 


KAZIMIERZ DANKOWSKI 


PR, 


którą па pamiątkę dnia 
sobodzenia miasta na- 
rwano „27 Stycznia”. Na 
końcu tej długiej ulicy, 
znający miasta przecho- 
dzień zatrzymuje się zdzi- 
wiony widokiem kompleksu 
nowoczesnych budynków. Mieści się 
tutaj największa w Polsce, a bodajże 
i w całej Europie, szkoła zawodo- 
wa Nazywa się Sląskie Techniczne 
Zakłady Naukowe i powstała w roku 
1850 ze skoncentrowania oddzielnych 
szkół tego typu. Obecnie уу olbrz; 
mim gmachu znajdują się trzy gim- 
nazja, Т liceów, 4 szkoły zawodowe, 
20 warsztatów 1 10 kursów zawodo- 
wych. 2 
Wejatmy "do środka, a jeżeli je- 
steśmy tu pierwszy тат, to nie rób- 
my tego bez przewodnika, bo na 
pewna zabłądzimy. Nic dziwnego — 
szerokie korytarze tej „szkólki* ma- 
ją długość 3,5 km, a kubatura gma- 
chu wynosi 172 tysiące metrów sze- 


ściennych. 

Uczy się tu ponad 5 tys. młodzie- 
ży na dwie zmiany, 2,5 tysiąca przy- 
chodzi na pierwszą zmianę od 8 do 
14, pozostali uczą się od 14—20, 

Śląskie Zakłady szkolą przyszłych 
mistrzów, mechaników, szoferów, pe- 
dagogów, techników, fryzjerów, foto- 
gratów ita, itd. Jak widzimy wach- 
larz specjalności jest bardzo szeroki. 

Kim są ci chłopcy 1 dziewczęta za- 
pelniający obszerne widne audyto- 
ria, świetlice i sale? 

Są to w ТУ» dzieci robotników, 
15 stanowią dzieci rolników, a w 
10h składają się onl z synów 1 có- 
rek rzemieślników | inteligencji pra- 


cującej, 

Młodzież, ucząca się obecnie w Sla- 
skich Zakładach Naukowych, potra- 
fita podczas wojny wziąć w rękę 
karabin 1 walczyć o swoje prawo do 
nauki. Uczeń Witecki jest podpo- 
rucznikiem W. Р. i pełni zaszczytną 
funkcję przewodniczącego licznego 
Koła Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległcić i Demokra- 
cję. Ten sam stopień wojskowy po- 
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zieży Śląskich 


Miński Tadeusz, Uczy się również od- 
znaczony Krzyżem Partyzanckim plu- 
tonowy Ryszard Kielecki; uczeń Bro- 
nisław Pietrasz przeszedł jako st. 
sierżant broni pancernej sziak od 
Lenino do Berlina. 

Obecnie uczą si 

Przyjemnie uczyć się w pięknym 
budynku, gazie otrzymują ogólne 
średnie wykształcenie ł równoczaśnie 
kształcą się w fachu. Absolwent 
szkoły jest dachowcem o średnim 
wykształceniu — całe życie stol przed 
nim otworem. 2 jaką dumą prze- 
wodniczący „Bratniaka* kol. Molweg 
pokazuje techniczne wyposażenie 
szkoły. 

Mają zresztą z czego być dumni — 
własna elektrownia, radiostacja do u- 
użytku wewnętrznego, dwa audytoria, 
sale gimnastyczne, 10 świetlic, bilio- 
teki, czytelnie, radio, gabinet lekar- 
ski '1 dentystyczny, aparat Roentze- 
na ltd. Elektrownia niedługo zacz- 
nie „eksportować" elektryczność, bo 
zaczyna już mieć nadmiar mocy. 

w szkole istnieje samorząd Szkol- 
ny, w ręku którego znajduje się 
bursa, dożywianie niezamożnych ko- 
legów, domy wypoczynkowe itp. 

Bursa to, oddzielna epopea, Zajmu- 
je ona 3 piętrowy gmach, jest Obli- 
стопа na 250 mieszkańców. Niestety, 
ze względu na dużą 1086 zamiejsco- 
wych uczniów mieści się w niej obec- 
nie 400 Iokatorów, tak, że jest tro- 
chę za ciasno. 


УТ 


Zasadniczo za bursę płaci = 
zł miesięcznie, ale jest szeroko sto- 
sowane zwalnianie z opłat w sto- 
sunku do niezamożnych kolegów. 

Nauka jest bezpłatna, a uczniowie 
będący w trudnej sytuacji material- 
nej (a takich jest większość) otrzy- 
mują stypendia. 

Codziennie odbywa się 7 godzin 
lekcji, a podczas wakacji każdy u- 
czeń musi przejść przymusową jed- 
nomiesięczną praktykę zawodową, 

— Tak — mówi spotkany przez nas 
kol, Lipiński — od nas nie wycho- 
dzą jacyś oderwant od życia pani- 
czykowie. Staramy się o nietracenie 
kontaktu z życiem. 


Później dowiadujemy się, że nasz 
interlokutor jest prezesem Sądu Ko- 
leżeńskiego i z tego powodu wszy- 
sey się go okropnie boją, a równo- 
cześnie starają się zyć w zgodzie — 
по bo nie wiadomo, со się komu mo- 
że przytraić... 

Mol przewodnicy tyle opowiadali 
© nauce, że już myślałem, iż w 914- 
skicn Zakładach Naukowych tylko 
się uczą 1 na nic więcej nie ma- 
ją czasu. Okazuje się, że tak nie 
jest. wśród spotykanych po drodze, 
а natychmiast przedstawianych de- 
legatowi „Młodzieżowej Agencji In- 
formacyjnej« uczniów, pojawiali się 
stopniowo kol. Lis — przewodniczą- 
cy Koła ZWM, a w ślad za nim (ma 
13 lat 1 jest Uczniem IV kl. gimna- 


zjum radlotechnicznego) zjawi się 
prezes OM TUR koi. Babiuch, wielo- 
wiec Pałka z liceum elektrotechnicz- 
nego, który ciągle jeszcze trochę tę- 
skni za wsią, oraz przedstawiciel har- 
cerstwa zastępca komendanta szczepu 
druh Zygmunt. 

Okazało się, że 30% młodzieży zrze- 
szony jest w organizacjach młodzie- 
żowych. Prócz ZWM, OM TUR, 
WICI i Harcerstwa na terenie szkoły 
istnieje wspomniany już Związek U- 
czestników Walki Zbrojnej, Polski 
Czerwony Krzyż, Liga Morska, Pol- 
ski Związek Zachodni ір. Żazna- 
czyć jednak należy, że w wymie- 
nione 30% wchodzą tylko 4 organi- 
zacje młodzieżowe. Istnieje specjal- 
ny komitet międzyorganizacyjny, któ- 
ry czuwa nad prawidłowym kształ- 
towaniem się stosunków między 
członkami poszczególnych organizacji. 
Nie bardzo zdaje się ten komitet 
jest potrzebny, bo od razu na pierw- 
szy rzut widać, że stosunki są do- 
skonsle. Każda organizacja wydaje 
swoją gazetkę ścienną i do każdej 
pisują członkowie wszystkieh organi- 
zacji. Do gazetki ZWM-u piszą 
TUR-owcy i odwrotnie. Wieczorami 
na wspólnie urządzanych zabawach 
rozem bawią się, przyzwyczajeni z 
ławy szkolnej Чо wspólnego przeby- 
wania ze sobą. 

W Zakładach Technicznych zwraca 
się uwagę na wszystko. 

Chłopcy i dziewczęta uczą się, blo- 
га udział w życiu społecznym, а rów- 
nocześnie nie zadniedbują 1 zdro- 
wia. Wspomniałem już że kory- 
tarze mają 3,5 kilometra długości, 
а całe są obwieszone pucharami, że- 
tonami, nagrodami i dyplomami Spor- 


owymi. Są tu reprezentowane 
wszystkie dziedziny sportu: boks, pił- 
ka nożna, koszykówka, siatkówka, 


hokej, ping-pong, lekkoatletyka Ир. 
Jeden z chłopców, który uznaje tyi- 
ko szachy — są Опе również bardzo 
popularne w Zakładach — twierdzi 
wprawdzie, że „w zdrowym ciele — 
zdrowy duch”, ale przeczą Чети 
„przysłowiu” w'oczywisty sposób do- 
Skonałe wyniki absolwentów szkoły. 

Absolwenci Śląskich Zakładów _ są 
bowiem dobrze znani 1 poszukiwani 
— łączą w sobie wysoką wiedzę fa- 


chowa, z wykształceniem ogólnym i 
wyrobieniem społecznym. 


Dobrze uczyć się, ale nie zawadzi 
1 odpocząć. „Bratniak* zarządza w 
Polanicy-Zdroju dwoma domami wy- 
poczynkowymi, dokąd uczniowie wy- 
jeźdżają w ciągu roku całymi kla- 
sami, 

Pozostała nam jeszcze do obejrze- 
nia spółdzielnia uczniowska, w któ- 
rej króluje kol. Głablński. Sprzeda- 
je przybory szkolne, śniadania i na- 
poje — wbrew częstej praktyce spół. 
dzielczej nie alkoholowe. Twierdzi 
©n, iż jako reprezentant sektora spół- 
gzielczego, walczy na terenie szko- 
ły o zdrowy handel. Klienci skarżą 
się wprawdzie, że zbyt szybko la- 
mia ołówki, ale kol. Głabiński z o- 
burzeniem odrzuca te kalumnie, mó- 
wiąc, iż pochodzą one od zazdrosnej 
inicjatywy prywatnej. 

Niestety muszę już opuścić dom 
zakładów, bo moich przewodników 
dzwonek wzywa na lekcje, 

Zapada wczesna grudniowa noc... 

W jaskrawo oświetlonym wydzie- 
lającym się na tle ciemnego nieba, 
samotnym domu _ Śląskich "Fechnicz- 
nych Zakładów Naukowych wre pra- 
са. 

W warsztatach starsi oróbują swo- 
ich sił przy maszynach, młodzi u- 
сга się przedmiotów ogólnokształzą- 
cych. 

Оа domu tego btje ciepłem i ut- 
nością. To ufność młodzieży nowej 
Polski, przygotowującej się do wzię- 
cia udziału w budowie własnego, 
szczątliwego jutra. 


K. DANKOWSKI 


Гатти BRANDYS] | 
ARESZTOWANIE Pe 


Zamdarmi wcpehnęli ты оба- 
rę da karelki. która ruszyła po 
chwili; Walerek, stojący w gru- 
pie gapiów, zdjął czapkę i otarł 
spocone czoło. 

Stał па chodniku, mie bardzo 
zcze pojmując co się stało; pa- 
rzył w osłupieniu na zieloną ka- 
vetkę, która skręcała w Bracką; 
w pewnym momencie chciał biec 
za nią, ale znikła za rogiem. Tor- 
nister ciążył mu nieznośnie. ko- 
szuła leplła się da ciała: pierwsze 
апі sierpnia, wymiotłszy z ulic 
powietrze, przyniosiy spiekotę 

kurz. Przytaszczył się więc do 
bramy, bo tam był cień 1 chłód, 
i odpląwszy tornister usiadl na 
1akimś schodeczku. Taka była sy- 
tuacja, że nie miał nikogo. Gdzież 
się zwrócić, dokąd pójść? Został 
narazie ten schodek, pod okien- 
kiem dozorcy, tu więc przycupnął, 
podgarnąwszy pod siebie wypcha 

пу tornister. Pokoik na górze 
opieczętowali żandarmi, a inni, 
cywile. pytałl o niego: gdzie jest. 
gdzie się podziewa Walery Fiedo- 
rowicz Bełza, uczeń, współloka- 
tor. Stróżka, skrzyżowawszy ręce 
na warowatych piersiach. stała 
nad nim, kiwając głową z litością. 
Leplej by iu nie siedział: kledy 
pytali, mogą przyjść, szukać, mo- 
że kręcą się tu jacyś, co to Ich 
wszędzie pelno 

Walcrek patrzał na nią z dołu, 
łuchat, potakrwał, ale r 


ię ze schodka, gor: 

miał Tak s iawiła 

nim, że nie mógł jej om'nąć 

kiem, i stała, badając 

zwałów tłuszczu, z brzuchem јак 
bęben na chudych, żylowatych 


piszczelach. 
Jakiż upał A pana Michała 
Aj, Pelikan, Pelikan „ tak 
czego to się garbusowi 
zachciewało. i któż przypuszczał, 
że taki będzie z nim smutny ko- 
niec Z nim samym, gdyby był 
wrócił kwadrans. wcześniej, też 
byłby koniec i basta, tłukli by się 
teraz w karetce razem z Pelik: 
nem, a przecież z całą hecą nie 
m'al nie wspólnego, mimo że pan 
Michał nie szczędził wysilków, 
żeby go w nią wciągnąć, Raz 
tylko, ale to było dawno, ódnosił 
tę paczkę na Chłodną 
— Masz tu, bracie — objaśniał 
pan Michał — wal prosto przed 
siebie, nie oglądaj się, nie рар, 
tam cl plworzą, powiesz że od 
Zenona. to ważna paczka, pój- 
dziesz rano przed szkołą. 
Poszedł gdzie mu kazano, i Bo- 
giem I prawdą, nie było jego wl- 
ny w tem co zaszło na Chładnej 
Zwyczajnie, zastukał do drzwi raz 
i drugi, ale nie otwierano; zalo- 
matal więc mocniej, rozległy się 
jakieś kroki i szmer, ktoś nadsłu- 
iwat, 
— Proszę otworzyć! — wrza- 
snąl wściekły, (późno było, chciał 
zdążyć do szkoły). 
— A kto tam? — zapytał jakiś 
głos. I cisza — nie otwierano. 
— Z paczką od Zenona! — ry- 
knął Walerek na całą sień i w tej 
chwiłi drzwi uchyliły się szybko, 
kioś go wciągnął do pokaju, w 
którym śmierdziało od papiero- 
sów, a jakaś kudłata postać w ko- 
szuli wyrwała mu paczkę z ręki 
— Со to jest? Krzyczeć na ca- 
ły dom? Towarzysz zwariował! 
Nie wiecie jak się zachować przy 
robocie? 
— Przy robocie? — roześmiał 
się Walerek — jaka tam robota, 
i w ogóle nie rób pnn grandy, 
irzeba było otworzyć drzwi, to 
== bym nie krzyczał. 


“J Fragment powieści pi. 
Sa-iych ub. wieku 


ilustrowsl: MAREK RUDNICKI 


— zZawiadomię Zenona o wa- 
szym zachowaniu! — denerwował 
się odbiorca paczki. — Najwi- 
doczniej nadal uważa] Walerka 
za wtajemniczonego. 

Kurier był już za drzwiami. 
Całuj mnie gdzieś, durniu, nie 
znam żadnego Zenona! — krzy- 
knął mu ze schodów. 

— Panie Michale, — skarżył się 
potem Pelikanowi — czego оп 
odemnie chciał i poco mi pan ka- 
że paczki nosić, czy 10 warto 
grzeczność takim robić? Był prze- 
konany, że korepetytor pozwala 
się komuś nabierać, znał przecież 
јево dobre serce. 

Pan Michał złapał się za głowę 
na wieść o tem ca zaszło, 

— Bój się Boga, Walerek, coś ty 
nawarzył, chłopaku, jokes ty 
mógł coś podobnego. 

— Pierwszy mnie zwymyślał za 
tego Zenona, jak Boga kocham — 
zaklinał się uczeń — że niby po- 
wiedziałem za glośno. Musiałem 
przecież, bo nie atwierali, 


po pakoju w okropnym zdener- 
wowaniu, potrząsając głową 2 
rozpaczą, poczem zapiął mundur, 
nałożył kaszkiet 1 wyszedł. Wrócił 
wieczorem, niezmiernie zgryzio- 
ny, usiadł na łóżku, znów rozplął 
guziki i patrzył na Walerka, któ- 
ry kończył przy stoliku tekcje. 
— Od durniów go zwymyślał. 
powiedział ze zgrozą, od 
durniów... powtarzał kiwając gło- 
wą w zdumieniu. — Ca z Ciebie 
Walerek będzie, ładnie zaczynasz 
biadał i bardzo w tej chwili 
wydał się garbaty. 
— А bû co: — zapylał wychowa- 
nek, — Paczkę odniosłem, nie nie 


skradłem, tyle że obrażać się nie 
dam. 
Korepetytor machnął ręką i po- 


łożył się na łóżku. Nie było mię- 
dzy nim! więcej о tym mowy. 

Pewnego dnia, późno wieczorem 
zdarzyła się wizyta; przybysz 
miał ostrą bródkę i binokłe, za 
kitórem! mrużył oczy z pewną ele- 
gancją. Leżeli już w łóżkach, gdy 
zapukał, pan Michai zerwal się 
przestraszony. 

— A, ta Ly... — usłyszał Wale- 
rek jego głos pełen ША! Wpro- 
wadził gościa do pokoju, słychać 
było jak maca dłonią pa stole, 
wreszcie zapałki zagrzechotały mu 
w ręku, zapalił lampę. Walerek 
zdążył z pod uchylonych powiek 
obejrzeć przybysza, ale zaraz је 
zamknął, wolał udawać sen, zwą- 
chał, że nieznajomy nie chce mieć 
świadków. Z początku milczeli, 
pan Michał częstował pewno go- 
ścia paplerosem, gdyż znów roz- 
legł się krótki trzask zapalki, po- 
czem obce kroki zaczęły przemie- 
rzać pokój tu i tam. Walerek, 
haczny па każdy Szelest, nie 
otwlerał oczu i symułował równy 
addech człowieka śpiącego. 

— O tej porze? — rozległ się 
niespokojny głos korepetytora. 
Przybysz zatrzymał się na mo- 
ment przy łóżku Walerego, tak 
iż chłopak poczuł na oczach cień 
zasłoniętego Światła. 

— A to kto? — zapytał obcy 
głos tuż nad jego głową. 

— Uczeń... — tłumaczył się pan 
Michal, jakby zawstydzony — do- 
bre chłopaczysko, z moich stron, 
z pod Gawryszewa. Sam został i 
goły jak Turek. Matkę ledwie pa- 
mięta, a 1 ojca gdzieś tam w le- 
sie pod sosną рггурагіо. Żywe to, 
bystre, więc wziąłem ze sobą. Te- 
raz śpi, możemy gadać. Co cię 
sprowadza o tej porze? 


„Urodziny“, Akcja fragmentu toczy się w latach 


Dokończenie пе sir. 14% = 
11 


TAJEMNICE ŚWIATŁA 


laboratorium ma stole 


Czemu świałło 
ulega załamaniu? 


Wiadomo, że przy przechodze- 
niu z jednego środawiska w dru- 
kie, promienie Śwletłne ulegają 
zalamaniu. Czemu tak się dzieje. 
nle trudno wykazać za pomocą 


prostego doświadczenia mecha- 
nicznego. 
Trzeba nasypać w tym celu 


cienką warstwę soli, lub piasku 
na gladką powierzchnię i wyo- 
brazić sobie, że jest ona szklem. 
wodą. czy innym ośrodkiem, za- 
łamującym jak nam wiadomo 
światło. Następnie trzeba wziąć 
oś z dwoma kółkami od jakiejś 
сїппе) zabawki i założyć, że 
przedstawia ona smugę światla. 

Jeśli teraz nachsilmy płaszczy- 
zng, (o kûlka росе się pro- 
sta ku warstwie soli i prze- 
tną ją ро li prostej, Lecz 


dnak przez hamującą warsiwę 
znowu jedno z kół szybciej ni 
drugie znajdzie się na gładkiej 
powierzchni. Znowu nastąpi 


Jeśli kółka potoczą się pod pew- 
nym kątem do soll, to jedno 
z nich dotrze do błałej warsiwy 
prędzej. niż drugie. Ponieważ na- 
patka na większy, niż dotychczas zmiana kierunku ruchu kółek. 
opór, będzie chelało toczyć się lecz teraz w odwrotnym po- 
wolniej. rządku 

W rezultacie, kolka przetną 


bas soli, zmienając do pewnega 
stopnia kierunek. Przechodząc je- 


W identyczny sposób załamu. 
się promicń świetlny, przecho- 
dząc w Śradek rzadszy 


Wieuidzialny ołówek 


Jeżeli Gwlatło, przechodząc z ośrodka optycznie Zęstszego do ośrod- 


ka rzadszega 


kątem. ta wiązka promieni świetlnych nie może już przeniknąć da 
następnego nśrodka, Zachodzi tu bawiem pełne wewnętrzne odbicie. 

Zjawisko to może być zademonstrowane przy pomocy 
z wodą 1 probówki, w która włożono olówek. Patrząc z boku na 
opuszczoną w wodę probówkę nie zobaczymy 
Będzie опа, jak zwykle, przzroczysta, a włożony do środka ołówek 


będzie dokladnie widoczny. 


Warto jednak z kolel popatrzeć z góry па zanurzoną пой kątem 
probówke. Niby za dotknięciem różdżki czarodzicjskiej. ta Jej część 
która znajduje się pod wodą. wygląda, Jak napełniona rlęcią i jest 
zupełnie nieprzejrzysta. Ołówek Jest niewidoczny 

Tlumaczy się (0 tym, że skutkiem zupełnego wewnętrznego odbicia 


pada na granicę między nimi pod dostatecznie ostrym 


szklanki 


nie nadzwyczajnego. 


na granicy powietrza | szkła światło nie może dostać się do probówki 


KĄT PADANIA RÓWNY KĄTOWI ODBICIA 


Tak brzmi jedna z żelaznych regul geometrii. Czy 
tak jest w istocie. łatwa sprawdzić. Wystarczy roz- 
stawić przed lustrem kilka kalarowych ołówków 
lak, Jak to pokazuje fotografia. 


Po rozstawieniu ołówków należy od każdego 
2 nich przeprowadzić linię prostą do środka dol- 
nego brzegu lustra. 


Teraz skolci trzeba popatrzeć w Justro od strony 
dowolnega ołówka í zanatować kolor oliwka wi- 
docznego w lustrze Gdy odnajdziemy następnie 
ów ołówek, przekonamy się, że znajduie się оп pod 
iym samym kątem w stosunku do Insira, co i ten 
ра przez który przed chwilą patrzyliśmy. 

Na zdjęciu — w lustrze odbija się drugi ołówek 
nd prawej strony. zaś zaglądamy w lustro po przez 
drugi ołówek ай lewej strony. 


Zasady 
przechodzenia światła 
przez 
przezroczystą rurkę 


„zrozumieć nie trudno, gdy się 
przeprowadzi następujące do- 
śwladczenie. dostępne przy naj- 
skramnicjszych środkach. 

Postawmy równolegle dwa lu- 
stra, zwrócone ku sobie. Ich nle- 
przenikliwe, odhijające nowierz- 
heda 
Jak ścianki szklanej rurkt. 


chnie działać na śwlatlo. 


Gdy z latarki ręcznej puscimy 
promień światła tak. by wpadl 
na skraj powierzchni Jednego 


z luster, odbite światła 
pobiegnie бо drugiego 
Ale i stąd zosta- 


będzie tak 


lustra. 
nie odbite i 
zygzakowata krążyć ро 
między oba lustrami aż 
do «һмїш w której 
wreszcie wydostanie się 
na zewnątrz. 


Jeśli nadstawimy tam 
kawalek 
dziemy mogl! nań rlapać 


papleru, bę- 
promień śwlatła. który 
wykonał owa zygzako- 


wala drogę. 


Światło można przelewać 


przy pomocy zgię- 
tej rurki szklanej, 
którcj jeden 2 koń- 
ców przytyka do o- 


tworu w  abażurze. 


Światło będzie się 
wylewać" z drugie- 
во końca rurki, mimo 
iż ona sama nie bę- 


dzie niemal wcale 


oświetlona. 


Ruch świaiła po łuku tlu- 
macz) się wtórnym załama- 
niem i wtórnym  odhiciem 
promieni świetlnych. Dzięki 
pełnemu odbijaniu się pro- 
mieni na granicach szkła i 
powietrza, Światło nie może 
wydobyć się na zewnątrz т 
rurki. 


Przepuszczanie światła 
wzdłuż rdzenia, zrobionego 
z przerroczystej masy łub 


szkła zostało niedawno wy- 
korzystance przy budowie 
apratów do badań mikro- 
skopowych, lekarskich 


przemysłowych, 


WSZYSTKIEGO PO TROCHU 


JAN KAZIMIERZ W DUSZNIKACH-ZDROJU 


NIEMIECKIE DOWODY 
POLSKOŚCI WROCŁAWIA 


Wielu mieszkańców Centralnej Pol- 
aki, mydląc i mówiąc o polskich tra- 
dycjach Ziem Odzyskanych dostrze- 
Жа grodziska praslowiaAskle, słupy 
Chrobrego, whijane w nurty Odry, 
Pale Pole і oniężenie Głogowa, czy 
bitwę pad Legnicą. 


CI ludzie podźwiadomie ulegają su- 
gestii, żć wprawdzie już byllkmy na 
tych 'ziemlach 1 posiadamy da nich 
niezaprzeczalne prawa także i histo- 
туспе, lecz ofnoszą sią ana do bar- 
dzo dawnej przesriości. Że taki np, 
Wrocław, niegdyś siedziba kasztelanii 
polskiej, był przed drugą wojną świa- 
towa zupełnie niemal niemieckim 
miastem. 


tak było w istocie? Czy Шайу 
golakości we Wrocławiu w 19% r. 
były już niemal niewidoczne? 


Niech na to pytanie padnie odpa- 
wiedź najbardziej stronnicza: nie- 
песка, Reprodukujemy oto poniżej 
str, «14 z wrociawakciej książki adre- 
sowed, „Breslauer Adreszbuch", wy- 
danej w 16% roku. 


wiska zawiera ów spia 
wrocławski? Czytamy kolejno: Matu- 
szak, Matuszek, Matuszewski, Mutu- 
azka, Matuszczók, Matuszczyk, Matu 
szok, Matias, Matjanzczyk, Ma 
Matyszek, Matysiak, Matysek, Maty- 


Nie inaczej ma się sprawa z kstę- 
mą udresową odległej Jeleniej Góry. 


Ano, cóż. Tyle chyba mogą powie- 
dzieć’ sobie dzialejsi / mieszkańcy 
Wreciawia + Jeleniej Góry: JESTE- 
ŚMY TU NIE OD 02161 


Mało kto wie do tej pory, że 
bezwzględnie jedną z najpiękniej- 
szych dróg w Polsce jest auto- 
strada Elbląg — Tolkmicko nad 
Bałtykiem Astnitowa szosa wije 
Blę wśród leśnych pagórków, to 
opadając gwałownie, to znów 
stromo wznosząc się do g 


бгу, zań 


Duszniki, to ładne miasteczko, po- 
łożone na trasie uzdrowiskowej 
Klodzko-Kudowa, welśnięte w kotlinę 
malowniczych Gór Orlich, Na kwa- 
dratowym ryneczku, zabudowanym 
barokowymi kamienicami, blje staro- 
żytna fontanna, a zegar ratuszowy 
poważnie wydzwania gadziny, 


Miasteczko na pierwszy rzut oka 
nia różni zię wiele ой licznych schlu- 
dnych | spokojnych miasteczek pnd- 
górakich Dolnego Sląska. Ale w od- 
ległości niespelna kilometra od kwa- 
diatowego rynku, schowane w dobrze 
utrzymanych parkach 1 ogrodach, 
znajduje mią uzdrowisko Duszniki- 
Zdrój. 


Wlańciwości lecznicze zdrojów dusz- 
nickich znane ną wieków. Od 
wieków też zjeżdżały do Dusznik Ilcz- 
ne pokolenia polskich kuracjuszy. 
Powszechnie już wiadomo, jak ściśle 


NARODZINY 


Modest Piotrowicz вуг podowczna 
bardzo wesołym młodzieńcem, о za- 
chwycającym ułożeniu, doskonale u- 
branym oficerkiem о przypomadowa- 
nych włosach, wypolerowanych paz- 
nokciech 1 lelęznowanych dlo- 
nlach. Pelen wdzięku sposób bycła, 
artystyczna maniera mówienia, nieco 
przez zęby, przetykana francuskimi 
frazami, odrobinę nadęta, 2 lekka 
cykowała, z niejakim odcieniem 
faronady, ale wszystko we właś: 
wych praporcjach. Uprzejmość 1 do- 
bre wychowanie — па najwyższym 
poziomie. 

Damom podobał się nadzwyczajnie. 
Sladał za fortepianem f$ wyrzucając 


związane są Duszniki z tradycjami 
szopenowskimi, Tutaj, w gościnnej 
sall dawnego Domu Zdrojowego, dał 
miedy Fryderyk Szopen ріегузту 
koncert pobliezny, ро _ opuszzuniu 
Królestwa Kongresowego. 

Mniej natomiast wiadoma o wcześ- 
niejszych wizytach znamienitych Po- 
laców u zdrajów dusznickieh. Przy- 
pominają nam о nich вап! Niemcy. 
Ots na kwaaratowym rynku, na jed- 
nej z kamienic, zachowana tablicę 
gloszącą. że w tym domu mieszkał 
król Polski, Jan Kazimierz, który 
przybył бо Dusznik 17 sierpnia 1668 r, 


Czy pobyt w dolnośląskim uzdro- 
wisku pomógł królowi, kroniki mil- 
сга. To pewne, że ра uplywie ni 
spelna 300 lat pomaga on znakomicie 
uczestnikom akcji wczasów. którzy 
daworyzując piękne Duszniki, аа zda- 
nia, że Jen Kazimierz uczynił swego 
czesu tratny wybór. 


_ ас m 
25 -SES WOHNTEN HIER: 
| *  Am17. August 1669 


| Johann Casimir, 
Kóniś von Pelen. 


GENWILSZA 


kokieteryjnie ręce, Белі! wielce 
slodko 4 ckliwie urywki z „Traviaty”, 


та ironiczna charakterystyka, pióra 
А. Р. Borodina, datyczy nie kogo 
innego, jak znakomitego kompozytnia 
rosyjskiego, Modesta MussarRskiego, 
naczelnego przedstawiciela narodowej 
azkoly „Młodej Rosji“ w XIX wieku. 
Zrazu oficer, po wystąpieniu ze služ- 
Бу addat się Mussargsidj wylacznie 
twórczości muzycznej, komponując 
opery, cykle pleśni, poematy symfo- 
niczne. 

Musorgskij stał się odkrywcą no- 
wej techniki kompozytorskiej,  wzba- 
gacejąc ją nowymi środkami barma- 
nieznymi. W dążeniu do remizmu 1 
„prawdy wyrazu" lekceważył forme, 
Czerpiąc natchnienie z Eamorodnej 
twórczości ludowej, Z tego tytułu o- 
krzyczano ga za dyletania i nieuka. 
Bezpośredniość jego wlelkiej muzyki 
wywarła jednak później бошошу 
wplyw na całe pokolenia rosyjskich 
1 europejskich kompozytorów. 

Са jednak skłoniio młodego oficer- 
ka, pełnego życia hawidamka do pO- 
ważnego, niemal ascetycznega zwro- 
tu ku twórczości? 


Zimą Им r. jeden х kolegów pul- 
kowych, również amatorsko zajmu- 
jący się muzyką, zaproponowal Mo- 
етсә! odwledziny u Aleksandra 

wówczas znanego 


była wyłącznie 
Mussorgskiemu 
swoje pawolanie, 


muzyce, 
oczy. O 


przez gęstwę gałęzi migoce od 
czasu do czasu odległy widok na 
Zalew Świeży i Zatokę Gdańską 


Zanim jednak dojedzle aię do 
portu w Tolmicku, minąć trzeba 
pałac w Cedyni, w którym mieści 
się ośrodek wyszkolenia rybac- 
kiego, a przed Cedynią — jedne 
z największych osobliwości powia- 
tu: potężny, sędziwy dąb-matu- 
zal. Według wyliczeń Powiatowe- 
go Referatu Kultury ! Sztuki w 
Elblągu, pod troskliwą opieką 
którego staruszek się znajduje, 
liczy on sobie równo 1006 latek. 


Trudno stwierdzić, czy Powia- 
towy Referat nie pomylił się о 
kilka lat, trzeba natomiast przy- 
znać, że starzec przedstawia się 
imponująco. 


Ogromny pień, który objąć ma- 
że dapiero 10 ludzi, jest w środku 
pusty. Zrobiono tam wcale przy- 
jemny pokoik, posiadający nor- 
malne drzwi i jedno okno. 
= 3, mme 


BOHATEROWIE 
BEZKRWAWEJ WALKI 


Jednak bardziej chyba od ze- 
wnętrznego wyglądu drzewa im- 
ponującym jest fakt, że ten sam, 
być może, dąb stanowił za po- 
gańskich czasów obiekt kultu Pe- 
runa przez pomorskie plemiona. 
Że w 1410, roku zwycięstwa pod 
Grunwaldem, ten sam dąb był 
już starym, czterystaletnim drze- 
wem. Że w 1772, kiedy Polska 
utraciła Warmię i Cedynię, nasz 
dąb był ostatecznie niewiele mło- 
dszym, niż dziś. 

Mimo podeszłego wieku dąb 
trzyma się nad podziw dobrze i z 
powodzeniem konkuruje ze swy- 
mi sąsładami, których przewyższa 
„о głowę”. 


SUROWICA 


ALEKSANDRA BOHOMOLCA 


po 150 łat? 


Na posiedzeniu paryskiej 
Akademii Medycznej jeden z 
lekarzy francuskich oświad- 
czył niedawno w konkluzji 
obszernego referatu: 

— Surowica Bohomolca i pe- 
nieylina stanowią dwie naj- 
potężniejsze bronie, które czło- 
wiek ofiarował ludzkości dla 
zwyciężenia 4 _ opóźnienia 
Śmierci. 

Aleksander Bohomolec, czło- 
nek Rady Najwyższej Zwią- 
zku Radzieckiego, od lat пај- 
młodszych interesował się ży- 
wo możliwością przedłużenia 
życia ludzkiego. Jego żmudne 
studia nad poszczególnymi wy- 
padkami długowieczności | ba- 
dania statystyczne doprowa- 
dziły go do przekonania, że ży- 
cie ludzkie jest nienormalnie 
krótkie. 

Według Bohomolca, długo- 
wieczność jest regułą bloło- 
giczną, chociaź stale przez lu- 
dzt gwałcaną. Człowiek nie ue 
miera niemal nigdy wakutelk 
jednoczesnego zużycia эзе 
wszystkich jego organów. 

Bohomolec postanowił wal- 
czyć z obumieraniem żywych 
komórek przez stosowanie spe- 
cjalnej surowicy. Ten swoisty 
„eliksir młodości” otrzymuje 
się ze zwierzęcego (końskiego) 
szpiku 1 śledziony. 

Otrzymana surowica rozpu- 
szczona jest w niewielkich ilo- 
ściach w roztworze fizjalogicz- 
nym, U pacjentów poddanych 
zabiegowi obserwuje się wy- 
rane odmłodzenie starych ko- 
mórek zwłaszczą tkanki łącz- 
nej i nabłonkowej. Poza swy- 
mi właściwościami regeneru- 
jącymi posiada surowica Bo- 
homolca również własności 
lecznicze. Stosowano ją mia- 
nowicie pod nazwą „Serum 
ASC” przy leczeniu niektó- 
wych rodzajów ran w czasie 
ostatniej wojny, a także przy 
zakażeniach pooperacyjnych, 
oraz chorobach jelit. 

Używanie surowicy, jak za- 
pewnia jej twórca, powinna 
umożliwić osiąganie przez czło- 
wieka stu piędziesięciu lat 
życia. 


Piętnaście lat temu 
odniesiona wspania- 
le, choć bezkrwawe 
zwycięstwa: ekspe- 
dycja radzieckich u 


OCH 
== Póinocnej. 
y W niezwykle cięż- 
kich warunkach, zagubieni w bla- 
niedostępnego archipe- 


gactwa 
kość Oceanu Lodowatega. WYDUsZ- 
czony przez nich balon-zonda оё 
gnai rekordową wykokość 4,64 ЕШ 
metra. 

Czterej uczeni przemierzyli wszerz 


sięcy Кт", 1]. tyle, ile woj 
kleleckia 1 1600016 razem. Jak па 
czterech ludzi, nie mogli się uskarżać 
na brak robaty, 

Dzięki ich wyzilkom udalo sią spo- 
rządzić pierwszą dokładną mapą ar- 
chipelagu, przy czym liczne zatoki, 
fiordy, przyłądzi 1 wyspy ochrzczano 
nazwiskami rosyjskich і radzieckich 
uczonych. 


К. BRANDYS 


ARESZTOWANIE Pelikana 


(Ооба ze str. 11) 


— Uczeń, рЫ! —- dziwił się 
gość i dalej oglądał Walerka — 
cóż zm pyski, cóż za muskulatura, 
zego ty biedaku go uczysz?.. no, 
ale бо rzeczy. Więc co mnie а 
tej porze sprowadza,... — fu za- 
wlesił głos, przysiadł się pewnie 
do Mazurkiewicza i zaczął mówić 
szeptem. Zaszeleśnił jakiś papier, 
Walerek szybko odemknął ako, 
ale nic nle spostrzegł, przybysz 
zasłaniał plecami stół i światło. 
Siedzieli długa i szeptali, raz tyl- 
ko gość podniósł głos, wtedy uda- 
ła mu się złowić ułamek zdania, 
parę słów: przewóz w pociągach 
niebezpieczny, wyłapują... w War- 
szawie wszysikiega puszczać nie 
można... drukować trudno, a lu- 
dzi trudno... boją sie.. były wsy- 
py.. Pan Michał coś tam odszep- 
tywał, ale nieśmiało, gość był wi- 
docznie ważniejszy, Ich szepty 
mleszały się ze sobą, słowa zmie- 
niały się w jednostajnie płynący 
szmer — i Walerek usna), znużo- 
ny_podsłuchiwaniem. 

Nazajutrz rano korepetytor był 
milczący i gdy Walerek obudził 
się, zastał go już przy oknie, 
odzianego, 2 rękami zapiecionemi 
na kolanach i ze zwleszoną gło- 
wą. Wciągnął pewnie buciki, gdy 
opadły go jakieś srautne myśli. 
gdyż jeden miał jeszcze niezapię- 
ty i czemprędzej do niega się 
schylil, kiedy Walerek otworzył 
oczy. Chłopak  dastrzegł jego 
przygnębienie i współczucie za- 
drgało mu w sercu, ale co robić 
nie mógł mu w niczem poradzić, 

Tego dnia nie poszedł da szko- 
1y, gdyż sytuacja wymagała grun- 
townej rewizji po ostatnich zda- 
rzenisch, które rzucały nowe 
światło na wszystko, czym żył do- 
tąd. Zbliżał się konlec roku szkol- 
nego. Mial 2a sobą bezmała rok 
życia w mieście, ukończonych 
szesnaście lat, czekały go jeszcze 
dwie duszne gimnazjalne wiosny, 
a potem wolność i laska boża 
Walerek gwłzdnął z cicha na tę 
chudą łaskę: skrypta, wykłady, 
kolokwia, spodnie wytarte na 
tyłku, teatr raz na miesiąc w 
ostatnim rzędzie galerii, pod sa- 
mym sufitem.. 

Poprawił tornister, czapkę wsa- 
dził pod pachę i skręcił w Plac 
Aleksandra. Tam kupił раріего- 
sów za koplejkę. Na zegarze biła 
бета. Ludzie wchodzili do ko- 
ścioła pomodlić się przed pracą 
Walery wszedl również, ukiąkł 
przy głównym ołtarzu, szybko 
zmówił modlitwę, poczem skiera- 
wał do Stwórcy swe osobiste 
prośby: był to bardzo grzeczny pa- 
cierz, ale Walerek nie zdał so- 
bie z tego sprawy i wychodząc 
wrzucił da skarbonki całą resztę 
za papierosy: na intencję spełnie- 
nia modlitwy; taki już był po- 
ganin. Pogoda kroiła stę piękna, 
niebo tężało, ruch się wzmageł, 
jeszcze chwila a zza kamienic 
wypełznie słońce. Przed nim na- 
wprost rozkładały się Aleje, pu- 
sla o lej porze, dwie атик! zie- 
leni wyciągały się daleko, sple- 
cione u kresu jak warkacze 
dziewczyny. Poszedł w tamtą 
stronę. 

Так spędził tydzień, włócząc 
się ро parkach z czapką pod pa- 
chą i papierosem w zębach, nie 
zmieniając książek w tornistrze 
Do dziesiątej była cicho 1 bez- 
. patem przychodziły niań- 
Кі z dziećmi. Walerek, który do 
tej chwili uzupełniał sen drzem- 
ką na jakiejś ławeczce, na ich 
widok wstawał i odchodził w 
głąb parku, nad staw. Ninńki by- 
ty grube 1 głupie, a bezmyślne 
zabawy dzieci napelniały ва nie- 
smakiem. Szedł nad staw, skryty 
w ostrej zieleni 1 patrzył z mostku 
na łabędzie. Puszyste białodu- 
chy płynęły milcząca | wytwor- 
nie, znacząc swój szlak wśród 
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wodnych miedalionow, które zo- 
stawały za nimi, rozpłaszczane. 
rozwarte ku słońcu. Chroniły od 
nich swą biel i gdy jakaś prze- 
pyszna brosza, przylgnęła im do 
piersi, usuwały dziobem ten or- 
der, jak zbędny przybytek w ich 
krągłej sytości. 

Walerek patrzył na nie z sza- 
cunkiem | nie posiadał się 2 po- 
dziwu, gdy stary łabędź, płynący 
na czele, zapuścił zaraz szyję 
głęboka w staw, wysadzając da 
słońca śnieżny kuper, niby pul- 
chny abłoczek nad powierzchnią 
wady. To były ptaki... Przypom- 
niały mu się kaczki wiejskie, ich 
rejwach po kałużach, brak god- 
ności i swojski smrodek. Zamy- 
Ślił się nad losem, który go przy- 
wiódł stamtąd nad tę zdobną 
wodę, wśród nieleśnych drzew, 
strzyżonych w kręte spacery, i 
układanych w cukiernicze klom- 
by kwiatów. 

Koło południa pojawiły stę pa- 
nie, panowie, oddzielnie, parami. 
w grupkach, pieszo, konno lub w 
powozach. Ksawery schodził z 
mostku, przemierzał ogród nau- 
kos i siadał na ławeczce w alci 
wjazdowej, z której konni za- 
puszczali się w park. 

О drugiej w parku rzedniało, 
słońce wysokie i samotne wy- 
świecało ludzi. lejąc żar w ciszę 
i pustkę. Walerek nakładał tor- 
nister 1 taszczył się pod górę do 
wyjścia 

Mazurkiewicz nie zorientował 
się w jego wagarowniczym ży- 
ciu, zajęty po za domem jakie- 
miś sprawami. Walerek przesy- 
piał całe popoludnia, a gdy zbli- 
żał się czas powrotu korepety- 
tora, poprawiał wygniecione łóż- 
ko i zagjadał nad jetami, nie- 
ikniętemi od tygodnia. Pan Mi- 
chal wchodził objuczony paczka- 
mi, i nie zdejmując kaszkietu, 
upychał je pod łóżko. Skończy- 
lef? — pytał Walerka, który skła- 
de? książki, symulując zmęczenie 
po lekcjach — по, to dawaj bra- 
cie kolację, mam jeszcze robotę. 
— Był po dawnemu serdeczny, 
aczkolwiek w ostatnich dniach 
mniej się nim zajmował: wie- 
czorne spacery ustały, rozraa- 
wiali rzadziej. Walerek jednak 
nie brał sobie tego da serca, za- 
chowywat dobry humor, prze- 
chadzki odbywal rano, rad ze 
swej nowej wolności. Co wieczór 
zasypiał lekko, zostawiając kore- 
petytora przy stoliku, pogrążo- 
nego w pisaniu długo w noc 
Rzeczywiście miał jakąś robotę. 

Siódmego dnia swej włóczęgi 
mie zastał Pelikana na obiedzie 
Czekał, ale Mazurkiewicz nie 
przychodził. Wreszcie zjńdł sam 

Przed domem stróżka złapału 
go та rękaw: 

— Niech pan Wałerek nie idzie 
na górę.. szeptała mu w ucha, 
spocona z podniecenia, — są tam, 
ро pana Mazurkiewicza przyszli. 
Zobaczył? przed bramą karetkę. — 
О! już go prowadzą — kwiknela 
jak w łaskotkach i poleciała w 
tamtą stronę, szurając trepami 
М/ајегек zdążył wmieszać się w 
tlum gapiów. Z bramy wypadli 
żandarmi. popychając pana Mi- 
chala. Stopień karetki był wy- 
вокі, podsadzili ga јак dziecko, 
jeden z nich chwycił go za spo- 
dnie 1 szturchnął w garb, drugi 
wskoczył za fim i zatrzasnął 
drzwiczki. Walerek stał struch- 
laly ze zgrozy. Z głębi karetki ml- 
gnęła mu przez chwilę pobładła 
twarz pana Michała. Ме widział 
go. Drugi żandarm wskoczył na 
przednie siedzenie, ktoś krzyknął, 
tęgie koniska ruszyły z miejsca, 
karetka zaturkotała ро bruku. 
ludzie zaczęli się rozchodzić. Wa- 
lerek został na chodniku i czuł jak 
krople potu spływają mu po twa- 
rzy. 


NASZ KONKURS 


эм — Irena Klima (siostra). zdję- 
cie nedesłał Władysław КШ 
mo. adres j. w. Nagroda 
350 zł. 

335 — Krystyna Dobrowolska, eks. 
<pedienika. Zdjęcie nadesłał 
Władysław Кита, adres 
J. w. Nagroda 250 zł 1 bez- 
Platna miesięczna pronume- 
rata „Swiata Młodych", 

2% — Inga Szubert, uczennica. — 
Zdjęcie nadeslał Władysław 
Klimow, adres J. w. Nagrodn 
Ша 2r 

ти — Józef Тот 
Zdjęcie тай 
Klimow 


zewski, tolalk. 
lal Wiadysiaw 
Jw. Nagroda 


250 21 Jaina miesięczna 
т” ` De 
dych". 

las — Alicja Flatt, Zdjęcie nade- 


slal Wiadysiow Klimow, a- 
dres |. w. Nagroda 250 zł. 
229 — Zdjęcie nadeslai Józef Ki 
puszewski, uczeń gimn. Si 
miutycze, pow. Bielsk Pod 
laski, ul. Kościuszki ka. Na- 
groda 250 т] 4 bezbłania mle- 
sięczna prenumerata „SWia- 

1a Модус" 
#40 — Zdjąwe пабейз} Cwi Ur- 
bach, uczeń, Kraków, ulica 
stlańska, Boczna 1. Na- 


Erda 1 
См. Ur 
grod 
ia M 
1427— Zdjecie aadeslał Martan Tirn- 
мее, 
Krupni 
ue жх 
sisi Jan 
пг 1 Sulęcin ‘n 
pozraówkie. Nagsoda 260 zł 
i bezplatna miesięczna pre 
numerata „Swiata Miodych" 
ма — M. Madej, mieles Zujęci 
nadesłał CHI, Bares | ч 


Nagroda 


ny,  Podleśiicnwo Jeumsz, 
powial Ząbkowice, Dolny 
Sląsk. Nagetda 25 'zł | bez- 
Piana miesląvzaj grenimie- 
rata „Świala Młodych 

TET: = — maj Hp. — 


Zajęcie nadesiał ЙепгуК An- 
tonowicz, uczeń, Pruszków, 
+ igo wo % 

proda sh n. 

u1— K. Kozlaiska — przy pracy. 
zdjęcie nudestał Henryk An- 
tenowlcz, adres J, w. Nagro 
da 250 21 | bezpłatna mie- 
sięczna prenumerata „Śwla- 
та Młodych", 

їз — Н. Sobucka, Zdjęcie nad 
stat Henryk Antonowicz, 
dres J. w, Nagroda 250 zl. 

м9 — J. Korpe — przy pracy. 
Zajecie nedeslal Henryk 
Antonowicz, adres j. w. Na- 
grodu 250 21 1 bezpistna mle- 
wieczna prenumerata „SWla. 
ta Miodych". 

150 — Zdjęcie nadeslat Augustyn 
Grzyb, prof. gimn. Zywiec, 
Fans:wowe Gimnazjum. Na- 
Rroda 1000 zł, 

2м — Zdjęcie nadezłal Henryk 
Grzeszezuk, uczeń, Grod- 
ków, Rynek 42, woj. S/Dą- 
browski. Nagroda 250 zł | 
bezplatna miesięczna prenu- 
merata „Świata Miodych' 

352 — Most". Zdjęcie пабеѕіаї 
Henryk Grzeszczuk, adres 
j. w. Nagroda 250 zi, 

i53 — Zajęcie nadesłał Bogdan 
Pyziak, uczeń, Słoma Sl 
aka, ul. Zymierskiego 50, N 
groda 250 zł 1 bezplatna mie. 
sięczna prenumerata „Śwla- 
1a Młodych”. 

ми — Zajęcie nadesłał Zimniewicz 
Janusz, uczeń Р. K. В. H. 
Poznań, w. Grodziska 51 — 
m. 3. Nagroda 250 zł. 

235 — Zdjęcie nadeclat Michał Ko- 
рек, urzędnik, Bydgoszcz, 
w. Sienkiewicza 3, m. 
Nagroda 250 21 | bezplatna 


zna prenumerata 
Mtodych". 
Mamusi". Zdjęcie 


nadesłst Michał Kopek, n- 
геа j. w. Nagroda 250 21. 

247 — Helena Lejówna. Zdjęcie na- 
derat Michai Kopek, adres 
1. w. Nagroda 250 zł 1 bez- 
Płatna miesięczna prenume- 
rata „Swiata Miodych". 

ża — Zdjęcie nadesiel Edmund 
Witkowski, uczeń gimn. 
Һара. wieś Leszczynek nr 3, 
gm. i poczta Kutno, woj. 
łódzkie, Nagroda 250 zł, 

asa — Kol. Andrzej Zerzebski. — 
zdjęcie nadesłał Edmun 
Witkowski, adres Na 
groda 250 zi } bezplatna ml 
sięczna prenumerata „Swi 
te Młodych”. 

26 — Kol. Зап Godlewski. Zdjęcie 
nadesłał Edmund Witkowski, 

тев |. w. Nagroda 1000 zł. 

#1 — Siostra cioteczna — Janina 
Dulek. Zejęcie nades] Ed- 
mund Witkowski, айтез J. w. 
Nagroda 2-21 1 bezpłatna 


miesięczna prenumerata 
„Świata Młodych”, 

mea — Zdjącie nadesłsł Stanisław 
Бегаїей. ofiz, Inwal. Wajsk. 
R. P., Poznań, ш, Palacza 
тг 102. Nagroda 250 zł. 

заз — Zdjęcie nadeslał Jerzy Woj- 
towicz, uczeń, Poznań. Rze 
peckieka 42, m. 2 Nagron 
250 21 1 bezpłatna mieslęcz- 
na prenumerata  „Śwlała 
mlodych". 

264 — Kol. Kucharski. Zdjęcie r 
desiat Jerzy Wojtowicz, 
dres 1. w. Nagroda 250 zt. 

39 — „Z wycleczki szkolnej“, — 
Zdjęcie nadeslal Jerzy Wo 
łowicz. adres j, м. Naerod: 
250 zł i bezplatna ттїекїєстл 
prenumerata „Świata "МІ 

[AU 

re szkoły", Zdjęcie nade- 

Jerzy Wojtowicz, adres 
3. w. Nagroda 250 21. 

261 — Zdjęcie nadesłał Tadeusz 
Antonowicz, prac, społecze 
ny, Pruszków, ul, £ Зівтр- 
mia 3, m. 7, Nagroda 250 21 
1 bezpłatna miesięczna pre- 
numerata „Swiata Młodych", 

268 — БІ. Tyczkowski, Żyrardów. 
Zdjęcie nadesłał Tadeusz An- 
tonowiez, adres |, w, МаңтО- 
da 250 тї, 

28 — A. Antonowidz, Gdańsk. — 
Zdjęcie nadesłał Tadeusz 
алби, өйүзү | w Kw 
środa 250 zł 1 bezpłatna mie- 
sięczna prenumerhia „Świa- 
ta Młodych" 

это — SŁ Kępińska, Warszawa, — 
Zdjęcie nadesłał Tadeusz 


groda 1000 21. 

971 — J. Ziranofa, Jaktorów, Zdję- 

Tadeusz Anto- 
nowicz, adres j. w. Nagroda 
250 zł Т bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Śwluta Mto- 
dych", 

zm — Н Sosio, Olsztyn. Zdjęcie 
nadesłał Tadeusz Antono- 
wicz, adres j, w. Nagroda 
250 0. 

27 — J. Guzowska, Ostrów Mar. 
Zdjęcie nadesłał Tadeusz 
Antanowicz, adres |. w, Na- 
groda 250 z) 1 bezpłatna mie- 
aięczna prenumerata „Swia- 


lernicki, Pruszków, — 

le пабехаї Tadeunz 
Anlonowicz, adres j, w, Ni 
groda 250 zł. 

#5 — Н. Makowski, Pruszków. — 
Zdjęcie nadesłał Tadeusz 
Antonowicz, adres | 
groda 930 2) i bezpłatna р; 
numerata „Awłata Mlodych' 

218 — St. Janowski, Warszaw. 


Zdjęcie  nadesła Tadeusz 
Antonawicz, adres J. w, Na- 
тойа 280 zł. 


тт — Zdjęcie nadesłał Alfred Ne- 
меток, kalęgowy, Chorzów, 
ul. Stawowa 10. Nagroda 
250 zi 3 bezplatna miesięczna 
prenumerata „Swiata Mio- 
dych". 

ma — Zdjęcie юлаёев1а! Kozak Je- 
rzy, uczeń, Lublin, ul, 2-0 
Maja 20, m, 12. Nagrońa 280 
złotych. 

rm — Kol. S. Chnedluk. Zdjęste 
nadesłai Jerzy Колак, ndres 
3, w. Nagroda 250 zł 1 bez- 
płatna miesięczna prenume- 


Nagrada 1000 zł. 

281 — Р. Wojciechowska, Zdjecie 
nadesłał Bohdan Brym, a- 
dres J. w. Nagroda 200 zł i 
bezpłatna miesięczna prenu- 
merata „Swiata Młodych 

заз — Kal Breguła. Zdjęcie 


slat Bohdan Brym, adreu 
3. w. Nagrodi zł, 

28a — Kol. Ciesielski. Zdjęcie na- 
desłał Bohdan Brym, adres 
J. w. Nagroda 230 21. | bez- 
platna miesięczna prenume- 
rata „Świata Młodych 


J. w. Nagroda 27% zł, 
z45 — „Brat z misiem". Zdjęcie 
Nadesłał Bohdan Brym, в- 
dres j. w. Nagroda 250 zl i 
bezpłatna miesięczna prenu- 
merate „Swiata MIodych: 
эвв — Zdjęcie nadesini Kenryk Ka 
rolczuk, uczeń, Czeladź, pl. 
11-go Listopada ne 7. Nagro- 
dn 250 
тат — „Krajabri Zdjecie nade- 
mł Henryk Karolczuk, a 
drez j. w. Nagroda 250 zk 
bezplatna miesięczna prenu- 
merata „Śwlata Mlodych". 
2AN — Zdjęcie nadesłał ` Andrzej 
Kulesz, uczeń gimn. Kaiawi- 


ce-Dąb, ul. J: nr 10. Na- 
вгодв 230 21 
та — Zdjęcie nadesłai Btefan Ta- 


rząbek, formierz, Dąbrowa 
Górnicra. Rzemiedlnicza 15. 
Nagroda 230 zł | bezpłatna 
miesięczna prenumerata 
„Świata Mładych'. 


4C. A. э). 


ST. MARCZAK-OBORSKI 


LUDOMIR RUBACH ANDRZEJ BRAUN 


К. i. GAŁCZYŃSKI 


Człowiek, który pobił rekord 
ilości wieczorów mutorskich 


E 


kazały się dwie wartości z no 
wej seril znaczków lotniczych 
30 zl, ciemnozlelony, | 100 ; 


І NARBUTT: 
„Ludzie i wydarzenia” 


TEATR|SYRENA 


perwonupspiwatciiwy е ӯ 
O przygotowaniu sq war M lk 
MŁODOŚCI |=" | So. Wya „KSIAŻKA ER W RÓ 

Głos syreny fabrycznej wzy- Сіепка książeczka Ignacego bliższej przyszłości znajdą si 


wu do precy. W mrak przed- | Narbutta „Ludzie | wydarze- w ОШелигсай pocrowych 
Świtu wiapiają się cienie lucz- | nia” nie chce dawać піс wię- Rocznica „Włosny Ludów 
kle. Jakże inaczej brzmiał ien | cej niż mówi tytul. Jest to po jest uroczyście obchodzona w 
głos przed laty. Dziś pracujemy | prostu garść wspomnień na kich krajach dwlat: 
dla ciebie, więc też głos syre- | temat ludzi spotykanych w posladzjąca bogate 1га 
ny fabrycznej utanowi jeden | erame bujnych lat okupacji | к dycje wolnościawe i demokra 
ЭКога tej pleśni, którą przędą | na temat niektórych, ważnych, | ® czne IM r. przygotowuje mi. 

czy pozornie ubocznych wy- \ wnleê do tego obchodu. — 

Garzeń z tych czasów. Cleka- { Między Innymi, mają Wyjść 1 


I RADOŚCI 


М! lo byli ludzie i ciekawe У Н Араа 
wydarzenia. Autor, dowódca тъдИсепа posłać robotnika 
Жуплейо oddzialu | pertyzan= н zrywającego kajdany. U gór: 
tów ziemi Kieleckiej wiele Edo ЕН р 
przeżył, jeszcze więcej widział, Wioma Ludów, 1848 1944", 
ma więc czym podzielić się z 
czytelnikiem. Ze sposobu po- FILM POLSKI wpadł па сіс 
ruszania kwestii. 2 licznych Жину рошуй. кереги: 16 
napomknieñ 1 przewijania się wykonuje się znaczki poczta 
różnych pozornie drugoplano- ы 
wych wątków, jasnym alaje 
slg, że autor пе wazysika po- Zdjęcia dokonane zastały v 
wiedział, że nie wyczerpał Drukarni Narodowej w Kro 
żadnego  szezególowego zema- kawie. Każdy Interesujący al 
tu, 2e wie w rzeczywistości znaczkami pawlnlen obajrze: 
o' wiele więcej niż podaje ten dodatek, który w najbiiż 
Ą | książka. Ale — сту? możli szym czaale wchodzi na narz 
Maszeruje „Меша gro- wym jest zamknięcia w jed- ekrany, Na zdjęciach widzi 
me лиа пут, choćby _najogromniej- my. jak się drukują znaczk 
wiwat radość, irosk 1 zmar- szym dziele cale] obszernej т serii „Wiosny Ludów", 


histori! ikt z pisa- 
twleń mamy dość! ч Каны Келт а. AUSTRIA, Dla sfinansowanii 
Mocno zwarta, „Wesola gro- Сеоне a ای ی‎ ekspedycji "olimpijskiej. Viór: 


тайид" stu zilumtrować niektóre znane Brała gdzie w арба 
Na bok dąsy í grymasy, na F dawet ogólnie wydarzenia 7e mowej w ол, W Sty. 
bok 210461 stanowiska bojownika lewicy. СЛО Ukazał się. чу nakładzi. 


ę hel колет, jdcowo. 2000,000 szt, znaczek 1 Bz. 

Marzeruie. wytpiewuję | jah- | koiowrcti fmbiyzzne na | znaleść {ак Krucz) który Dy ® д, W kolorze me 
guje I Заты | chwalę czlowieka pracy. Ale | je tłumaczył Chciał zrewido- 

Wiwat spiew, tańca rytm. sło- |'przed laty 50 czy 60.. wać wiele szahlonowych а fal- 


= бн! Marimi sławami rozpoczyna || czywych pojęć, wyniesionych BUŁGARIA. Ciekawą serię 

Masżeruje „Wenola gromadka, | mię czeski program nowego | z okupacji przez przeciętnega ze wzklądu na зат pomyś 
harznaść, cześćj ezachosiowackiego Simu ь'ЗУ- | śmiertelnika. Chelat uchylić matywów, wydsia Bułgar A> 

2 тепа“. кібгу w roku ub, o- а ya а miu 10 grudnia z. r, 

Przyjaciele, hej па starti trzymał wielką nagrode na | уруну гарка івјеттісу опо chodzono jubileusz 30-10 Je- 

Jest 10 marsz teatrzyku | Międzynarodowym Festivalu | arm ° było  wznieyle, eels cia założenia Narodowego Te 

Rcbotniczego "Towarzystwa | w Wenecji. Był to pierwszy | chetnie 1 bohaterska. Kon- niru w Sofii. Ten fakt zosta! 
Dzieci: „Wesoła | czechosiawacki długometrażo- | spiracja miala zróżnicowane upomiętniony specjalną serią 

' w Krakowie, Jef, | wy т artystyczny, który o- | sblicze polityczne, obeimowa- | Konstanty idefuns Ош! znaczków, składającą się 2 1) 

nego badaj teatru w Polsce, | trzymał iak wysokie odznasze- | ją grupy między dwoma prze. | czyński, którego setny wie. | wartości. Na znaczkach widz 

a którym można pisać z entu- | nie międzynarodowe. ciwiegłymi sobie biegunami: czór autorski ра powrocie my calą gaterię znanych akio. 

ajazmem, Widownia jest tu nle | Fim ien wchodzi obecnie na | Gr | N. S. Z. Te wszynikie | do kraju odbyt się nie- | rów bułgarskich, którzy w wy 

mniej ciekawa od aceny, Sie- | narze ekrany, poprzedzony | wyjiczone powyżej zjawiska dawno w Warszawie, w no- pz UMK 

dzi na niej codziennie prze- | sławą weneckfega festivalu |f zostaly przez pik, Narbutta | wej sali Miejskiej Rady w swych najlep 

szło 800 dzieci, iimiejących się, | uznaniem jakie zdobył już w | odmalowane nieuporządkowa- | Narodowej, Autor „ZAaCza- я хый: рн 

komentujących na gorąco nk. | Związku Radzieckim i We | nymi, zle zdecydowanymi bar- | rowanej dorożki* tą drogą 

cję, wciągniętych bez reszty | Francji. wami. Świadczy ta o bogactwie | przesyła pozdrowienia 

v tok dziania м жа жаан. эйр وو‎ fil- | jej pozornie zczupieś zawar. | wszystkim Czytelniczkom 1 

ezirzyk obsluguje .0 szkól mi н. czne | tości łaściwie książka składa Czytelnikom naszego pisma. 

powszechnych krakowskich ||! ideowe. Zalmiemy się prze- | się z szeregu oddziomych ar- =, o: POROZMAWIAJMY 

J powiatowych. A prócz te: | de wszystkim ldeową stroną | tykułów, które były ogłaszane 


ga mzyjeżdżają jedyne w swo. | tego filmu, który stanowi do- | uprzednio w prasie. Pierwszy TRO G-H R 
im rodzaju pielgrzymki tca- | skonały przyklad dla każdej | £ nich zatyłulowany: „U źródeł 
irane dzieci aż 2 Kiclc, Mie- | demokratycznej kinematogra- | waiki zbrnjnej z akupantem" 


chowa, Sędziszowa. Małe wiej- | fll, jak nalcży zgodnie 2 maluje w skrócie tła polityczno- سا‎ Wid, Łask, kok 
skie mikrusy, najmłodsi entu- | duchem czasu | wyma: EP ZR A ECA] POSZŁA W LAS) ме 1. 

Эдие! teatru, chodzą ро € km | formalnym! realizować „za- | puwołane zostaly do życia de- Jakkalwiek my nawel 
do stacji kolejowej, skąd do- | mówienie spoleczne mokratyczneca organizacje РЕОН tak, jak mały Jnś nie wy. 
рісго pociąg zawozi ich do | Treść fimu „Syrena. zostala | podziemne (С. L). Siły ie, = obrażamy zobie stworzenia 
krakowskiej „Wesołej Gro- | aczerpnięta z tego okresu kie- | jak widać, już z założenia Pony Akt RNA 


ессе dy kapitalizm przeżywał rwo- | adeinały się od koncepeji Lon. — m — a: a Z 
je „złote lala". W roku 1889 w | dynu i dowództwa Z. W. Z 
Kierowniczka artystyczna, | Czechach powsiaje przemyśl | (późniejsze A. KY Omówiw- 
resowy człowiel teatru 1 wy” | weglowy. W mieście Kladnie | szy sprawę wzajemnega sto- NIECZ A AUTORSKI 
chowawca równocześnie ~~ | wybudowana pierwsze wyso- | sunku obu ugrupowań pod- 
Maria Bituzanka znalazia nal- | yie piece dia wytapiania rudy | ziemnych 1 уягиромай рой. 
właściwsze 1 najszlachstniej- | żelazne Kapitał niemiecki 1 | Gwardii 1udowej zasadę uni- WŁADYSŁAWA MASTKIEWICZA 
sze podejście do swojego wi- | austriacki pałądtiwie wyzy- | kania walki bratobójczej, su- 
dza — poprzez radość і śmiech. | skuje bogactwa ziemi czeskiej | tor opiauje zaeady organ zacji 
Wazełki dydaktyzm podany | i ху robocze czeskiego judu. | | wyszkolenia si) demokraty- | Przy ulicy Królewskiej 13 w wiadysław Smialkowaki, 
jest pogodnie, tari uczy uczel. | Kapitaliśct, mieszkający w da- | cznych, w rozdziale „Zapi- Í Warszawie w gmachu dawne- 
Wego | prostego stosunku бо | lekich, cudzych miastach. bn- | ski?" "mamy szkle  Mistarii Í go Тра znajduje się siedziba Ponce p э. 
czlowieka i świata (28006 | gaca się pracą nabatników | grlalah podziemnych, od | Klubu Młodych Artystów || pizeimle o zarńieczczenie 
z nowoczesnymi tendenciami | czeskich, ktArueh pilnuje spo- 2 т maleh wierszy w „Świtcle 


rzeczy nie nadają się U лав 
do druku. „Cudu Medycy- 
ny" nopisane nalwnie, na- 
tomiast artykuł pt. „Popu- 
Jarność аја?" ` porusza 
glekawy 1 aktualny temat, 
Niestety jeszcze za slabe. 
Nie wydrukujemy, 


majora Hubali począwszy, po- f Naukowców, da kiórego nale- = 
pedagogicznymi eliminuje Sle | ra urzędników, inżynierów, == 4 ż 3 Mlodych" Jeżeli сой опе 
matywy niesamowitości 1 gro- | dyrektorów,  wilejednokrntnie | 01202 oiędrka”, twórcę sław. | żą młodzi warszawscy pisarze, | wartają. Otóż w tej chwili 


nych Jądrusiów Sedna z | plastycy, socjologowie ete. W 3 
pleknielizych postaci, pokaza- | niewielkiej klubowej mice od- | me aee Ten niania 
nych przez autora jest po- | bywają się co pewien czas 4 


zy, atraszące w wielu popular- | obcego pochodzenia. Berwżaąle- 
nych bajkach, na przykład W | dny ucisk | wyzysk ataanwi 


niemieckich Grimma, Grote- | kystem. System ten uzmysla- | sime „Wika“  (Józela Rogvi- | ciekawe i w Serdecznie radzimy zeprze. 
satem, Sy a Е - enne Imprezy, ele. 

зи Zaslępujaca makabre jest | win widzowi fimawemu 85: | sxlegdj, malorolnego chłopa 1 | szące aie wielka drekwencja | uć pisać, a awróclé uwage 

впасааіе blàs, „psychice | rektor Bacher. Jego posteno- | jego oddzial. Dalej „mamy | Wieczory poetyckie сту dy: | тгл ром w 

Mala Gromadka: UCZA CONY: | рате, ориза gain meg | wyliczenie głównych akcji 1 | skusyjne stoją przeważnie na л 


zamachów С. Lu, . ekspro- kim 1 

śnie, widowiska, o caarakiers | hutników 1 górpików, жао | żajaej ÓW machów oie E | музеі poziomie l stanowia Û Dyan воем, wzociew 
„pomocy naukowych”, a wiąc | dzi dzień, w którym ро rêz | ис}. w miastach, silnego ©- | xuituralmega molicy. Jesteście kandydatem do 
sewletka etnograficzna „Z ble- | pierwszy w historii Tudu' ce- | parcia  w  chłopstwie po н Zw. Zaw. Lit, Pol. oddz 


giem Wisły”, czy historia pi- | skiesa świat prany state Ко | бас, wojny zbażowej, wio- | Wstęp na organizowane] wiejskiego więc arientuje 
ama w rewieice „Abecadla z | w oko" z przedstawicielarni | ju boh MEEN С) za- | Przez Młodych Artystów wie- | cie się w prawach jakim 
Dieca spadlo". Problemy ely- | kapitału, Kladno. mlasto gôr- | równa w A. K. trobotnik-ślu- | czory jest bezpłatny, со jesli | rządzi się nowoczesna pó 
сте 1 życiowe rozwiązują nai- | ników I hutników, powstaje | | ваге Jan Kryst) jak I w A. K. | również Istotnym plusem tych | ezjn. Niestety wiersze wa 
тера , шону dla dzieci w | przeżywa awoje herolczne go- | (Stefan Jodłowski, robotnik | imprez. wa ad бта m iw 
swych utworach; Сој dziny pierwszego streiku. Po | Włók, Zakł. Zyrardj, lub też | przed wieczorem autorskim | Tatycznie nam nie odpo 


„Pinokia“, Maeterlinck  W | rych dniach pozostaje legen- | Bruzda” z A. L. | „Golat“ 
аара szczena. | зв, Która! табык zły тна ле: | А. 0. нари рокыще Јак | szewskie тшу зозшу Sado | лт] miemeiko, sa 
Zagadnienia aktualne zręcznie | klasie robntniczej w dhig- dowództwo Р, Z. Р. kupowało | Minne nowymi aliszami. wwie a 


лаада), 


£ ludzi, jak krnąbrnym dowód- | szcza su р ж 

Zegna Чо менде} „Eome: | wales walce ғ kapitalizmem. | com ` odbiera | słormowane | pedais se wieczór вышы — | Bardzo dziękujemy za mi 

urwisów z Ontario". peja nai mewa z ęcć | ргеез пећ ватусћ сабау gg | jp gotklego. Biąd ortogratlcz. | ty list, Rysunki Wasze за 
1 ма 4 azwisk: рое leni 

Obecnie teatrzyk rozwa | dziwu godnym umiarem, któ- | dowództwem akowskim (Losy | powtarzany w кпш egzam | жыгы], m КДУ będzie 


le, 1 zie- 
awój zasięg również 1 na re- | ry jednak pamtebla dyaamizm | „Brzeszczota”, „Sowy") „Per- | Blorzach drukowanych laka: | ele МЄН o сапе 


pertuar młodzieżowy. W tym | iren treści ideowej 1 агіув'у- | spektywy rozwoju, to lużne | tów ае неп. озове. ааб 
cyklu mieści mię już najnow- | cznej. szkice z końcowych dni par- R т 
sza premiera: „Placówka* w | Twórcą tego filmu jest reży- | lyzantki na Lubelszczyźnie, | Aflez, którego zdjęcie repro- ka 
ukladzie ucenitznym Janiny | ser Karol Stekly. który jednn- | podane w sposób niemal bele- | dukujemy, pobl wszystkie د ااا و‎ 
Morawskiej, wiernie trzymaja: 


czednie opracował renarla:z | trystyczny. W następnym frag- | kordy. Młodzi Artyści nie wie- 


cej się dziela Prusa, Tego ro- | nn podstawie powieści Marii | mencie zatytulowanym „Sece | dzą lak się nazywa prezes | Ostrów. 

зај przeróbki z klasycznych | Majerowej. Centralną postacią | gorejące" mamy odmalowaną | Zw. Zaw uiteratów Polskich, Szanowny kolego, рга 
powleści, wchodzących w sklad | filmu jest robolnica Hudcowa, | piekną postać Ireny Sawic- | Foks peme | poia mie Ey ma Ge 
lektury szkolnej, są szczęśli» | która gra Marla Waszowa. — | klei | jej dzialalność na Zoli- | laureat cetatniej nagrody „O- | przechodzi chorobę pisani 
wym zamierzeniem. leczą 2y- | Jej kreację uznano za jedną | отты Ogólnie styl autora jest | rodzenie" oraz konkursu | wierszy. Potem to mije 
wega stosunku do arcydzieł | z najlepszych sktarskich kre- | czasami nieco emfatyczny, zle | olimpijskiego! Czyż naprawdę | ale czas stracony na tru 
literatury, uplastycznialą је 1 f aril filmowych w roku uble- | książkę czyta ale 2 ciekawo- | nikl z nich nie zna Imlenla | dne mozałonie się ze sio 
przyswajają pamięci dziecka. | słów ścią. Jarosława Iwaszkiewicza? wem nigdy nie wróci, 
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Jednym z najlepszych naszych 
powojennych bokserów jest Er- 
nest Rademacher, mistrz i re- 
prezentant Polski w wadze lek- 
kiej, członek najlepszego bokser- 
skiego klubu ZWM-owego —świę- 
tochłowiekiego Zrywu. 

Barwy polskie reprezentował 
Rademacher dotychczas w trzech 
spotkaniach międzypaństwowych: 
2 ZSRR w Warszawie (przegrał 
po pięknej walce z najlepszym 
pięściarzem radzieckim — Grej- 


WYWIAD Z NAJLEPSZYM 
pięściarzem ZWM-owym = RADEMACHEREM 


nerem), z Czechosłowacją w Pra- 
dze (ulegając niezasłużenie Pe- 
trinie) i z Węgrami w Poznaniu 
(zwyciężając wysoko na pkt. 1 w 
pięknym stylu Vaidę). 

Ten ośtatni sukces wydaje się 
być punktem zwrotnym w ka- 
rierze sympatycznego  pięściarza 
Śląskiego, który ра nim jak gdy- 
by nabrał zaufania do własnych 
umiejętności, krocząc obecnie od 
zwycięstwa do zwycięstwa. 

Rademacher ukończy w rb. 28 
lat. Z zawodu jest kreślarzem w 
sekcji maszynowej Huty Florian 
w Świętochłowicach, a oprócz 
tego studiuje na Technikum w 
Bytomiu. 

. 

Z naszym mistrzem rozma- 
wiam bezpośrednio ро indywi- 
dualnych mistrzostwach bok- 
serskich Śląska, na których Ra- 
demacher zdobył po raz drug: 
tytuł najlepszego pięściarza wa- 
gi lekkiej w swym okręgu. 

— Kiedy i w јәкісһ warun- 
kach rozpoczął pan swą karierę 
sportową? 

— О, było to bardzo dawno 
temu, bo przed 11 laty. Liczyłem 
sobie wówczas całe 14 wiosen 
życia | mieszkałem z rodzicami 
w Świętochłowicach przy ul 
Wyzwolenia, gdzie mieszkam da 
dzisiejszego dnia. 

UL Wyzwolenia mogłaby rów- 
nie dobrze nazywać się „ulicą 


sportowców”, gdyż mieszkali przy 
niej „asy“, јак reprezentacyjni 
piłkarze śp. God, Cebula 1 Ku- 
lawik oraz doskonali bokserzy 
Jarząbek i Rudzki, zawodnicy 
najsilniejszego w tym czasie 
klubu plęściarskiego Śląska — 
IKB. 

Oni to zachęcili mnie do upra- 
wiania boksu, co też uczyniłem 
z przerażającym dla mojej matki 
zapałem. Powracając nieraz pó- 
żnym wieczorem z treningu do 
domu, już u progu łajany by- 
wałem przez rodzacielkę, która 
regularnie zasypywała mnie gra- 
dem „lewych prostych" i „swin- 
gów", bijąc przeważnie „otwartą 
rękawicą”... Oczywiście, że w spar- 
ringach tych mogłem stosować 
jedynie... uniki. 

Obecnie р. Rademacherowa 
zmieniła radykalnie swe nasta- 
wienie do sportu | zawsze wypy- 
tuje syna przed meczem, z kim 
będzie walczył, czy przeciwnik 
jest groźny itd, by po meczu 
czytać z ukontentowaniem re- 
cenzje prasowe o meczu „jej Er- 
nesta". 

Rademacher w r. 1937 zdobył 
mistrzostwo Śląska młodzików 
w kategorii muszej. 

— Пе walk stoczył pan od tego 
cząsu i jakie uważa pan za naj- 
مسا‎ 


— Dzisiejsza walka w finale 
mistrzostw Śląska była moją 198 
ringową potyczką w ogóle, a 61 
pa wojnie. Wszystkie spotkania 
zapisuję sumiennie w notesie. 

Sądzę, że najlepsze walki sto- 
czyłem: z Antkiewiczem w Biel- 
sku, z Grajnerem w Katowi- 
cach i z Vajdą w Budapeszcie, 
którego pokonałem przez nok- 
aut 

Za najlepszego 
uważam Grajnera. 

— Jakie są pana plany spor- 
lowe na przyszłość? 

— Przede wszystkim — obro- 
nić tytuł mistrzowski па mi- 
sirzostwach Polski, które odbędą 
się na początku kwietnia w War- 
szawie. 

W dalszej przyszłości majaczą 
się kontury ringu olimpijskiega w 
Londynie, na którym — kto wie 
— może uda się odnieść jakiś 
sukces... 


przeciwnika 


Na mistrzostwach Polski Ra- 
demacher stoczy najprawdopo- 
dobniej swą 200 walkę, toteż że- 
gnając się z nim, życzę mu w 
imieniu licznych rzesz jego zwo- 
Jenników i czytelników „Świata 
Młodych" zdobycia mistrzow- 
skiej koszułki, która by była 
najgodniejszym podarunkiem ju 
bileuszowym. 

Zbignlew Dutkowski! 


NARCIARSKIE нә» KARPACZU 


Mistrzem Polski w kombinacji alpejskiej zosta) nieoczekiwanie Jan Cleptak- 
Gąsienica, który w obu konkurencjach kombinacji zajął pierwsze miejsce 


Marusarz Józef, który na olmpiafzie rimowej był naliepszym 


Czlowiek-ptak. Stefan Dziedzic w skoku 


z polskich 7a- 
ыы 


AA = 1 


Biały śnieg i... czarna kawa na 
trasie biegu 18 km 
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wodników zajął tym razem drugie miejsce 
zlo dwusiu narciarzy. 


1owało ogółem przeszlo 
"mą ma m eto murte а 


start do biegu 


Kadelska (AZS Warszawa) 
w śnieżnej krainie 


Adres administracji: 


Na zawodach w Karpaczu star- 
Mistrzostwa potwierdziły dobrą 


Czasem trzeba pokonywać wznit: 
slenia terenowe. Zawadnik na 
trasie biegu 18 km 
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